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Ogtoszeała przyjmują *& Lwuwłe
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I '  1. t« i 7 i B ia ro  d z ie n n ik ó w  LouwU* 
F l o h n a  nłi„ Karola Luds.ik# 1. 9.

W« Wiednia: pp. Huisenstein 4  Vogler, 'Otto bum ), 
M. Dakes, H. Scfaalek, A. Oppelik’1 dach  Rudolf 
Hoaae i J. Danneherg: w Paryżu: C Aaaw 88, 
rne de Varenne.

jgA-ueniu przyjmuje się za oplata 1 0  centów od jedneg* 
w ierna drobnym draki en (petit).

Deniesienia o Ślubach, uręesynacb i inne pryw _ »r 
komi j u . po kronice za jeden wiersz 5 0  ci

Prywatne korespondencje 1 9  i nekrologia 9 0  centów ad 
wiersza

trranne ogłoszenia l 1,  centa od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 1 c t  od wyrazu.

fteuHua/ w  rubryce N a tW iw u  80 e t. od w torw s wychodzi codziennie nie wyłączając niedzief i świat o godzinie 8. rano

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Kocznie 15 zł. — półrocznie S zł. — kwartalnie i  ti 

50 c l  miesieczi ie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę de 
domu dopłaca się 30 cl. misaięczn.e.

Z przesyłka jxn.rtow, w państwie austijackiem, rocznic 
jfc u . — półrocznie 13 zł -  kwartalnie 6 ił. — 
■aiesłyCziLc 3 zł.

Z przesyLcę pocztowa za granicę do całych Hiemiec roczuii 
50 marek — kwartalnie 13 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch < Szwajcar rocznie 30 
franków — kw -rrim ie 90 franków.

Binro Redakcji .Dziennika PoUdego1 plac Mariacki 
Uczba 6 i 7. Tale! on N: 171

R ęk o p isó w  R ed a k c ja  n is  zw raca
Nuorar „Dziennika Polskiego" keerta js  6 ot

Gimnazjum polskie w Cieszynie.
Lwów 7 m arca.

W alka o nasz byt narodow y staje się n. 
S J^ sk u  coraz zaciętszą. Kilka zwycięstw, k tóre 
sobie ludność polska na Szląsku wywalczyła, 
rozjątrzyło Niemców do tego stopnia, te  uży­
w ają nsjniegod wszych środków , aby Polaków  
zgnębić i w bitwie rozstrzygającej przechylić 
szalę zwycięstwa na sw oją stronę. Oto teraz — 
j 'k  d o in s i GwiaBdki ciessyńska — rozgłasziją , 
choć wiedzą, ż* to  nie jest praw dą, i i  upań­
stwowienie polskiego gim nazjum  cieszyńskiego 
jest już praw ie rzeczy pew ną i te  rząd chce 
ju t  na siebie przyiąć budow ę gm achu dla gi­
m nazjum . Rozszerzaniem  tycb fałszów chcą po- 
z o a w i ć  środków  do utrzym ania gim nazjum  i dc 
budow y gm achów  potrzebnych, a dlaczego obrali 
wrogowie ci obecną chwilę do rozszerzania po- 
w y tszy  h fałszywych, wieści na to daje Gwias I- 
ka następującą odpow iedź:

.W iem y o tem wszyscy — czytamy tam  — 
te  rząd przyjm ując na swój koszt szkoły pry­
watne, dom agał się zawsze od odnośnych In- 
sty turyj gm achu dla te j szkoły potrzebnego. 
Przew idując to , postanow iło walne zgro sad ze ­
nie .M acierzy1* ju t  w tym  roku  przystąpić do 
budo -*y g n n c h u  g.m nazjalnego. W  tym  celu 
nabyto  plac budow lany, który pochłoną! blisko 
80.000 zł. B udow a s a n n  będzie najm niej 100 OOu 
Ż2.kosztowała. Na to w szystkam am y tylko około 
7 5 0 0 0  zł., z których jednak m usim y pokryw ać 
tak ie  koszta u trzym an a gim nazjum , wynoszące 
przeszło 25 000  ?L rocznie.

.P rzy  tym  stanie rzeczy posolenie nasze 
je s t bardzo tru d n e ; pom oc m aterja lna naszych 
i r a c i  z innych krajów  jest nam  obecnie konie­
czną, bo nez niej nie będziemy mogli ani nlrzy- 
m aź gim nazjum , ani wybudow ać gm achu dl* 
niego. T ę  w łaśnie krytyczną chwilę w ybrał 
nasi wrogowie, aby ogłosić iw ia tu , ie  powyż­
sze koszta i wydatki poniesie za nas rząd. Wie­
dzą oni bowiem  dobrze, te  takim  wieściom 
każdy rad  uwierzy i te  one pow strzym ują na­
pływ  datków  na cele gim nazjum . Pom ysł ten 
iście piekielny po części odniósł skutek, bo oto 
vr zeszłym miesiącu przestały zupełnie z Gńicii 
wpływać datki na  gim nacjum .

.A b y  uchronić gim nazjnm  nasze od nie­
bezpieczeństwa upadku, uw ażam y za obow ią­
zek publiczność w tym  względzie po in fo rm o­
wać. O t o t  n i e  j e s t  p r a w d ą ,  t e  u p a ń ­
s t w o w i e n i e  n a s z e g o  g i m n a z j u m  j e s t  
j u t  p r a w i e  r z e c z ą  p o s t a n o w i o n ą ,  j a k  
r ó w n i e ż  n i e  j e s t  p r a w d ą ,  t e  r z ą d  p o  
s t a n o w i ł  w y b n a o w c ć  n a m  z e  s w y c h  
ś r o d k ó w  g m a c h  s z k o l n y .  N aw et nie m a­
my pewności, czy w ogóle i jak ą  subw encję rzą ■ 
dową e trzyn fim y  dia naszego g ^ n a z jn m . p o- 
n iew ai, jsk  to ju t  wyżej nadm ieniliśm y, zamie­
rzam y obecnie budow ać gm ach szkolny, który 
całe nasze fundusze pochłonie, a przytem  sam i 
wyłącznie utrzym yw ać m usim y gim nazjnm , prze 
to  pom oc prędka i hojna bardzo nam  jest po­
trzeb n i Zwracam y się tedy nlaiejszem  do całe­
go narodu polskiego z u ń ln ą  prośbą, ab j nas 
w tak krytycznej chwili nie opuścił, ale o w tem , 
należycie poparł, abyśm y i ubecay cios w rogów 
uasóyrh odeprzeć i w walce naszej o by t nasz 
narodow y ostafeczne zwycięstwo odnieść m ogli*.

W  dalszym ciągu zwraca się Gwasdka  
GieasyAska im ieniem Polaków  n a  Szląsku, do 
społeczeństwa naszego w Galicji z następującą 
p rośbą: .O to , jak w iadom o, — pisze — przed 
przeszło rokiem  oświadczyło trzech profesorów  
polskiego gim nazjum , a m ianowicie pp . M uter- 
now sky Ś lieżel i dr. Czuczyóski, te  z posad 
nauczycieli przy naszem  gim nazjum  ustępnją. 
W ówczas u d a ło .s ię  nam  ich nakłonić, aby p rzy ­
najm niej jeszcze jeden rok  u nas pozostali. 
M iehśm r jednak  nadzieję, te  w ciągu roku , n ie- 
porozum icira, które były powodem  ustąpienia, 
i k tóre miały zajść między tym i profesoram i, a 
naszym i przywódcam i, załagodzą się zupe łiie  i 
ie  w ył w y n fe n e n i profesorzy, m ając n a  oku

iprawę narodow ą polską na  Siląsku, w. trw ają  
nadal n a  swym , tak zaszczytnym posterunku.

.N iestety  nadzieje te  nasze rozwiały się, 
bo w łaśnie dow iadujem y się, te  przed kilku 
dniam i wnieśli ci panowie ju t  podania o udzie ­
lenie im  z końcem tego roku szkolnego posad 
w Galicji. Z tego okazuje się, te  panow ie ci 
opuszczą nas Dezsprzccznie z końcem  tego roku 
izkolnego. M ujim y się więc koniecznie starać 
o to, aby na ich miejsce znaleźć zastępców. 
Ale profesorów  P  J a k ó w  brak  ogrom ny i d la ­
tego jesteśm y pew ni, te  bez pomocy naszych 
brzci z G oicji m e otrzym am y ich, co gdyby 
się zdarzyć m iało, m ógłby nastąpić, jeżeli nie 
upadek, to przynajm niej zastój naszego g im na- 
' j um,  gdyż w przyszłym roku szkolnym w n a j­
gorszym razie nie m oglibyśmy otworzyć dla 
braku nauczycieli piątej klasy.

yZ tych pow odów  zw racam y się z prośną 
do naszych braci w G iiicji, aby nam  pomogli 
pozyskać potrzebne nam  siły nauczycielskie, bo 
przez to w yratu ją nas z grotącego niebezpie- 
.;zeÓ3twa. W bojach naszych dotychczasowych 
pomagaliście nam  bracia według waszych sił, 
mam y więc nadzieję, te  i teraz podacie nam  
;;aszą dłoń bra tn ią , na  której oparci zwyciętyć 
musimy i zw ycięzym /I*

M .m y nadzieję, te  ten apel Gwiazdki Cte- 
isyński*; nie pozostanie bez echa i te  popłyną 
dalsze obfite ofiary na gim nazjum  cieszyńskie i 
ze znajdzie się w śród nauczycieli dostateczna 
liczba kandydatów , którzy zechcą pójść na 
S ląsk, aby tam  pracow ać d li spraw y narodo­
wej. Sadzim y tak ie , te  przewódcy S ilązaków  
pouczani sm utnem  doświadczeniem, w przyszło­
ści nic z ra tą  swem postępow aniem  nowych
nauczycieli, tak, jak  z ,  iii sobie tych trzech,
którzy Cieszyn opuszczają.

Głos niemiecki 
e procesie ks. Stejałowskiep przeciw 

„Dziennikowi Polskiem i“.
W  Wien. AUy. Ztg spotykam y o tym  p ro ­

cesie uwagi godriy artykuł p t. Der oerurthei- 
lendt Freispruch („U olaienie potępiające*), 
który jako gfes, zupełnie chyba w tym  w ypadku 
bezstronny, dosłownie tutaj przytoczymy

.Lw ow scy przysięgli wydali wczoraj w yrok, 
któ ty  we wszystkich u c z c i w i e  m yślących ko­
lach ludności galicyj-kic-j radośni m  odezwie się 
echem. Nie osoba oskarżonego, lecz o s k a r ż y -  
ciela w ystąpiła na  p ierw s/y  plan w tym  pro­
cesie, który oo dwudniowej rozpraw ie został 
wczoraj ukończony. Był to mianowicie jeden  z 
tych procesów, w których uwolnienie oskarżo­
nego rów na się potępieniu oskarżyciela. O pe­
wien rodzaj ,re fl ksji jurydycznej* chodz.ło w 
tym  w ypadku. Jeżeli „A* skarży ,B *  o oszczer­
stwo, a tu  ,B *  zostanie uw olniony, to w praw ­
dzie ju ry sta  nie może z tego w nosić: — ,A * 
został potępiony — najczęściej jednak  zdarza 
się taka  właśnie argum entacja. N aturalnie wtedy 
zwłaszcza będzie ona uchodzić, jeżeli uwolnienie 
oskarżonego opiera się n a  przeprow adzonym  
przezeń dowodzie prawdopodobieństwa lub p ra­
wdy. Dr. O s t a s z e w s k i  oskarżony w rzeczo­
nym  procesie, ograniczył się na prow adzeniu 
dowodu praw dopobieństw a, a przysięgli w er- 
nykiem  sweim , zaprzeczającym  pytanie co do 
winy, dość wyraźni i chyba zaznaczyli swoje 
przekonanie w  tej mierze, iż dr. Ostaszewski 
by ł u p r  a w n i o n y , to  wszystko o ks. S to ja­
ki wskim napisać i ogfesić w czem on znów 
vidzial dla siebie upew nienie do skonstruow a­
nia swego oskarżenia o oszczerstwo. T rzebaż 
tu  jeszete innych wniosków o zapatryw aniu 
przysięgłych? Nie inaczej — zdarzają się uwol­
nienia potępiające I

Pozostaw m y na  nboczu pytanie, czy ks. 
Sk. istotnie dopuścił się zarzucanych mu czyn- 
noś i. W praw dzie zeznania świadków, — na 
wszelki sposób co najm niej tak  sam o wiary go­
dnych, jak  oskarżyciel — obciążają bardzo sil­
nie konto grzechów tego agita tora  w sutannie,

wszelakci nie są  one w stanie z którejkolwiek 
strony na now o oświetlić jego działalności. Bo 
to, co ci świadkowie opowiadali, t o  j a t  d a ­
w n o  b y i o  z n a n e  z niezliczonycł opow iadań 
i artykułów . A o ks. Stoj. dużo opow iadają i 
niszą... L'C* czy to wszystko je3t praw da ? Otóż 
•tu tk iem  sądowy er zeznań świadków, to ,d o s- 
ier Stojalowski* utraciło wiele z charak teru  

owych n ie ła tw y ch  do sk o n tro lo w a n ia ,0 » dit ..* 
W szelakol, jak  powiedzieliśmy, nie o to chodzi, 
czy ks. S toj. utrzym y wał stosunki z jenerałem  
rosyjskim B-okiero, albo ich nie utrzym yw ał. 
Jedynie na to pr~ gniemy wekazać, a wskazać z 
całym naciekiem, że sędziowie przysięgli oskar­
żonego u w o l n i l i ,  jakkolwiek dobrze wiedzieli
0 tem , iż r ć w n o c z e ś n i e  p o t ę p i a j ą  o- 
« k a r t y c i e l a .  Niechaj nikt nas źle nie zro-

umie. Nie jest to w praw dzie szczególnem bo 
hateistw cm , jeśli rędzia tak postępuje, jak m u 
n a k a z u j e  sumienie i poczucie praw a. Po­
wiedzmy jednak  otwarcie. Jestto  objaw zna­
mienny i radosny, iż w tym  procesie sum ienie
1 poczucie praw a sędziów t a k ,  a n i e  i n a ­
c z e j ,  p r z e m ó w i ł o .  K ' )  zna stosunki ga­
licyjskie, ten  nie był (?) zbyt pewny takiego 
rezultatu procesu. W  Gai cji bowiem wiele się 
agituje, wiele bajek podają ludowi jego .uszczę- 
ilińńacze...* Ź • je d u a t ten lud nie wszystkie­
m u wierzy, co m u opow iadają, choćb] lo n a ­
wet był ag ita to r w as ężaj su tannie, o tem  nie­
chaj dobrze zapam iętają sobie .uszczęśliw iacie* 
ludu w rodzą u  Siojalowskiego. I ani lepiej, 
ani wyraź oj przed-taw iciele opinji publicznej 
nie mogli tego zadokum entow ać, jak właśnie 
w tym  wczorajszym werdykcie. O tyle też jest 
on w ażnem  zdarzeniem p^litycznem dla G I cji.,.*

Ze spraw sądowych.
Kilka słów o artykule mo nowetn postępował, 'u 
w sprawach spornych* pomiesMcaonym w nr. 17 

nPrMegl<\du“ t  dnia i i  stycenia i. r.
VI Jest również isto tn ie słuszną dalsza 

uwaga, iź au to r nowej instrukcji zbyt pochopnie 
i bezwzględnie usuw ał dawne urządzenia m ani­
pulacyjne. w następstw ie czego obecnie ad m i­
nistracja sądow a, przychodząc do przekonania, 
iż w pew nym  kierunku źle się stało, — to  złe 
jest zniew oloną ucbyfać, co w szczególności 

-  jak  to  szanow ny au to r podnosi — stało się 
odnośnie do m anipulacji w spraw ie ksiąg g ru n ­
towych na mocy rczp. z dn ia  17 grudnia 1898.

Ponadto  wszystko snadnie, nad dalszemi 
uwagam i o m am putacji, m ożna przejść do po 
rządku dziennego. Zc swej s trony  tylko d o d a m : 
Można wiele spierać się o to, czy poszczególne 
postanow ienia dawnej instancji sądowej były 
praktyczniejsze, czy dobrze uczyniono, uchyla­
jąc daw ny ogólny protokół podawczy, czy od- 
powiedniem jest w państw ie o różnych narodo­
wościach oznaczanie aktów  według nazw nie­
mieckich, zam iast bądź według nazw  jednego 
z m artw yeh języków, w szczególności łacińskie­
go, bądź też, jak  to było dotychczas, w cdiug 
liczb rzymskich, (A oznaczenie aktów  spadko­
wych według nazw y A.bhmdlu\ jen. zam iast S 
tj. Suecesstonale), m ożnubf się zresztą spierać 
i o wiele innych rzeczy.

M:mo wszakże to wszystko, trzeba p^zy 
znać, iż now e ustaw y procesowe uczyniły ko 
nieczuem now e urządzenie m anipulacji, według 
; asad now ej instrukcji sądowej, it  wobec tychże 
ustaw  daw na instrukcja żadną m iarą  ostać się 
nie mogła, i t  bądź co bądź now a inatruzeja 
przesuw ająca wszelką wagę z liczbr pojedyn­
czych podań ,tak zw. ex\ibitów  na ilość spraw , 
tudzież na  tok spraw , jak niemniej porurza ąe 
w myśl nowej ustaw y organizacyjnej, kancelarji 
sądowej załatw ianie rozlicznych bardziej poje 
dynczych agend, którem i do tej pory z niepo­
trzebną s tra tą  czacu sędzia zajm ow ać się m u ­
siał, — stanow i wobec daw niejszej instytucji 
w ogólności znaczny i niewątpliwy postęp.

C ^kiem  m ylnie poinform ow ano szan. au­
tora, i i  d jw niści, kanceliści i woźni m allilja

odziennie re fe ren to w i:- .ak tó w  n i e m a  — 
aktć e znaleść nie można*, taki bow iem  stan  

zeczy chyba tylko tam  moż.iwy, gdzie wy- 
ątkow o nowej instrukcji dokładnie nie p rzepro­
wadzono. Pow ątpiew ać raś  można, czy Drzyto- 
czona przez sz. au to ra  enuncjacja pew nego 
prezydenta sądu, iż terażo ejsza m anipulacja 
w sądz e .d o b ra  na łam igłówki dla w arjatów * 

by*a na serjo wypowiedziana.
W rozbiór cal eg i  czcregu przez szanow ne­

go au tora  przytoczonych postu h tó w , których 
vietce charakterystyczną zasadą przew odnią 

jest, by zwalczaną przez sz. au tora  n o w ą  
p r o c e d u r ę  z a c h o w a ć ,  a tylko do niej pe­
wne nic nie znaczące zmiany wprowadzić — 
wdawać się nie będę, po części bow iem  o ile 
mianowicie opierają się na om ówionych już 
uwagach au tora , zbywa im na  podstawie, po 
części zaś są one całkiem oderw ane, nie znaj­
dujące w poprzedzającym  wywodź,e sz. au to ra  
żadnego punktu  oparcia i d h teg o  do dyskusji 
się nie nadają.

Kończę tedy niniejszy artykuł, w yrażając 
za przykładem  S'.an. au tora  nadzieję, iż uwagi 
moje spisane sine ira et in d u , które jedynie 
i wyłącznie m ają  n i  celu zapobiegać podkopy­
w aniu tak doniosłego w nastro ju  społecznym 
zaufania do sąd wnictwa — nikogo w szczegól­
ności, także Sż.;n. an to ra , dla którego rów nież 
stanowisko egoizmn pow inno być obcem — nie 
obrażą. M  M

Wyznawcy Lwa Tołstoja.
W iadom o, że R  sja jest kNsycznyrr k ra ­

bem sekciarstwa i jedna  tylko Auglja z trudno­
ścią może jej p o i  tym  względf n  dorów nać. 
W śród licznych sekt rosyjskich najbardziej zaj­
m ującą jest sekta t. zw. ,duchob>Tców* (bojo­
wników ducha) istniejąca od daw na, a obecnie 
zorganizowana na tle idei Lwa Tołstoja, a o d ­
znaczająca się tem , iż nie posiada wcaL1 księży, 
wychodząc z ożenią, że człowiek powinien 
a ę porozum iew ać z Bogiem w prost, bez po­
średników. Przytem  duchcborcy nie chcą da­
wać rekru ta  i podatków , z którego to  pow odu 
są prześladow ani przez rząd rosyiski i często 
/darza ją  się tragiczne rceny, p 'zypom im  jące 
fenatyczny opór pierwszych chrzesejan. O isto­
cie tej sękty piąąliśmy n ied iw no , dlatego nie 
będziemy pow tarzali zn nych szczegółów, no ­
tujem y tylko, że p rzeho low an ie  duchoborcow , 
zam ieszkujących przeważnie K aukaz  wzmogło 
się w ostatnich czasach tak strasznie, iż zaczęli 
się oni tłum nie wyno-ić ze swoich siedzib i iść 
.w  świat*, gdzieby im pozwolono spokojnie 
w yzniw ać sw oją religję. Em igracja la  siali się 
powodem  zajm ującej dyskusji w p rasie rosyj­
skiej, a jeden  z p n t l . j3 ió w  p. S w ar co w wy­
głosił w Moskwie obszerny odczyt o duchobor- 
cacb, tchnący nienaw iścią do tych biednych 
sckciarzy. G łównymi kierow nikam i duchobor- 
t ów są pani L-ikerja K ilmykow, P io tr  W ary- 
gin, kochany przez nich bardzo i nazywany 
.P ietruszka* , d ^ e j książę Chiłkow i Czertkow — 
wszyscy entuzjastyczni wielbiciele Lwa Tołstoja. 
Prelegent moskiewski robi za cały ruch odpo­
wiedzialnym głównie Tołsto ja i wególe inteli­
gentnych tołstojow ców , którzy tę  sektę obrali 
jako podatny pun k t dla swoich essperym entow  
społecznych, a plon w śród wyzhawców zasiany 
nw ażają za zorzę przyszłych rezultatów  nauki 
tołstoiowskiej, krzewionej w m asach ludowych. 
W jesieni zeszłego roku, duchoborcy sprzedali 
wszystko i przygotowali się do wychodźctwa na 
Cypr, ale rząd angielski zażądał, ab) każdy 
em ;g ran t złożył najpierw  300 rubli. W obec tego 
książę GLUkow rozpoczął s taran ia  o przeniesie­
nie się do Am eryki i przy pomocy kw akrów  
zorganizował kom itet dla zbierania ofiar na 
koszta przejardu Pierw si duchoborcy odjechali 
już  do A m eryk' pbłnocnej. T ow trzyszy im w 
drodze syn L v .  T ołstoja, Sergjusz. R ząd rosyj­
ski nie przeszkadza < migracji.

List do Red ik c j .
Od powiećciopUatza A bgat-S o ltana  otc y- 

maliśmy następujące pismo z prośbą o um ie­
szczenie :

Szanow na R edakijo!
W ostatnich n rm eracn  Deiennika pojawiły 

się artykuły, p o d d a ją '?  krytyce dzialainość Pu­
blicystyczną p. K r  i m ierzą Osloi-G stsszew skifgo 
i prz] t  j sposobności b o rą c e  mnie w o t onę 
przed tym , bądź co bądź .niezwykłym  litera­
tem*. W olałbym był, żeby tej "praw y nie roz­
mazywano w p o c z y t n y c h  dziennikach i ż b y  
ona utonęła była w falach zapom nienia wraz 
z całym Hodowcą koni i jego m oralnym  inspi­
ratorem , że jednak naz wisko moje w tej spraw ie 
zostało już umieszczone na szpaltach poważnego 
pisma, przeto proszę Pana umieścić moje w y­
tłum aczenie, dlaczego p. Ostoi-Osiaszewskiem u 
nie odpowiadałem  na jego napaści i n :gdy od­
powiadać n 'e  myślę. Ot? powody:

1. P an  O sto ia - Ostaszewski, tw ierdząc, że 
es jedynym  m ądrym  hipologiem i hodow cą, 
przez ośm bitych szpalt robi mi jedyny zarzut, 
że w spraw ach sportu  i hodowli jestem  bez­
cennie głupi. — Na zarzut ten, w czasach, w 
których co krok się słyszy o kim ś, że jest oszu 
stem , złodziejem lab  szubraw cem , dopraw dy, że 
u: wet odpow iadać nie w arto. Cóż mi to może 
szkodzić, że p. Ostoia Ost. ma siebie za w yro­
cznię w spraw ach hodowli, a m nie za głupca.

2. Polem izować z p. O stoją-O staszew skim  
nie podobna, ponieważ jego styl i sposób pisa­
nia między przyzwoitym i i dobrze w ychow any­
mi łudź ni jest niemożliwy i pod żadnym  w a­
runkiem  niedopuszczalny.

3. P on :ew iż  p. Ostoia - Ostaszewski od lat 
kilka zrobił <arzui głupoty wszystkim bez wy- 
> ttku ludziom , którzy o koniach u n&» pisali, 
a panow ie ci, ani n i  honorze, ani n r  szaci nku 
ludzkim aio ucierpieli — przeto m yślaiem  i m y­
ślę, że i ja  nie ucierpię, nie odpow iadając p . 
G i to i-O i lasze wskiemu

4  Poniew aż p. K. G ,io ia -0  ’ irzewsl i zaj­
muje się zawodowo i dla zysku handlem  końmi 
i je s t właścicielem publicznego zakłada trener­
skiego. a Hodowli kon: je r t  orgarnem  specjal­
nie założonym  w celi eh reklam y dip przedsię­
biorstw  p. O il-O st., — w skutek tego pismo to 
3toi na 'y m  sam ym  poziomie m oralnym , co rek la­
my i connizi wysj iane p rzei znaczniejsze nan 
-ile i m agazyn?. Polem izować więc z Hodowcą 
znaczyłoby to sam o, co polemizować n. p. 
z .E w arta in em  czasopism em  głównego składu 
farb i pokostów p. H u tn e ra , pod czarnym  
p se m '. Każdy m i przyzna, że toby byłe co 
najmniej niestosownem .

Kończę, GŚwiauczając tu  publicznie, że na 
żadne artykuły p. K. Ostoi-Ostaszewskiego, 
m ające m nie ns> celu, nigdy odpow iadać nie 
będę...

Zasyłając Szanownej Redakcji wyrazy p o ­
ważania, kreślę się pełen szacunku

K  SoUan-Abgarowice.
4 m arca 1899 w Dubienku.

Dziw inżynierski.
Jeszcze się nie skończył pochód aLgiehko- 

tgipski na Sudan, a już  angielscy inżynierowie 
orzygotow ują się do nowego olbrzymiego dzieła, 
które m u stanąć na  rów ni z kolosamemi b u ­
dowlam i F araonów . W łaściwie całość jest tylko 
rekonstrukcją gigantycznego w odociągu, k tó ty  
kazał urządzić Józef w nuk A braham a podczas 
swego panow ania w Egipcie. Józef p rzeprow a­
dził z A szuann kanał do obszernego basenu, 
nazwanego potem  jeziorem  Mueris i zysta l w 
teu sposób naw odnienie, k tóre całą prow incję, 
dotychczas ja łow ą i pustynną, uczyniło ro lą ży­
zną i wdzięczną. Już przed laty proponow ał 
A m erykanin C -pe-W hitehonse rekonstrukcję sta- 
rycn wodociągów i jeziora, niestety na p różno ; 
teraz pod pro tek toratem  lorda Grom ero m a nyć 
to  dzieło przeprow adzone pT.ez angielskich przed­
siębiorców według now ych planów. Na czele
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A n t o n i  W e r y t u s .

Z pamiętników pająka.
O B R A Z K I

FCiąg dalssy).

— M n r tam  wszystko jedno — m ówi, 
Poraj — daj pokój Julku wszelkim uwagom  ; 
p in  Gnkier od swego planu nie odstąpi, my zaś 
przyjm ując i ego pomoc, m ulim y tak tań  nwac. 
ja* on nam  regr*.

—  W>ęc po il ż wręczy nam  pan  gotówki 
do ręki n a  to  we' sle, to  m  i'e  przedew szyst- 
kiem in teresu je? — pytał Poraj.

— Ja panom  pieniędzy dam  bardzo m ało, 
tylko wam  urządzę ap artam en ta  i przedstaw  ę 
rachunki — odparłem  zupełnie serjo .

Lubicz m oje słow a przyjął dość obojętnie, 
Poraj zaś począł się tak oburzać, że już, już 
m iałem  go w yprosić za drzwi. 2 ir ty ,  drwiny 
znoszę, ale nigdy obelg i niegrzeczności, tw la u -  
cza od ta ilch , którzy mi jeszcze nic uie dali 
zarobić.

Skończyło się przecie wszystko tak. jak 
chciałem, bo w postaw ionych w arunkach me 
pozwoliłem uczyuić najm niejszej zmiany.

W /nają łem  więc Porajow i na  ulicy Dłu­
giej bardzo piękny apartam ent, na pierwszem  
piętrze, złożony z czterech pokojów, k tóre u m e­
blow ał według m oich wskazówek nasz ~nany 
składnik m ebli i dekorator, p an  Im tir yczec K u­
piłam  a a  zaw ieoco ia  w  ta lon ie , gdzie mieli

czesać kiijsnci i k lljen tti pana adwokata, trzy | 
lu trdto ł«due, stare, ais w nowych, złoconych ra ­
m ach obrar.y, a na stół pokryty serw etą dy wano wą, 
kilka pięknych album ów , z w idokam i s  w aj- 
caiji, Renu i Palestyny, licząc n& to, że kli- 
jenci żydo tscy , oglądając naszą kolebkę n sro - 
dbwą. będą bardzo kom end .

Poraj na wszystkie meble w. ru iza l ram ?o- 
nam i, m ówiąc, że to  obrzydliwa tandeta , s tare  
graty  zebrane z żydowskich kram ów , a kiedy 
zawieszono onrazy, zapytał co one m ają w yo­
brażać.

D.-prawdy, że ani ja  sam , ani ten co sprze­
daw ał, nie wiedzieliśmy co tam  b lo nam alo­
wane. Na jednym  obrazie to było nam alow ane 
niby m erze, ale m ogła to być i łąka. Na d r u ­
gim ,ak iś duży rycerz, cbociaż m iał zam iast 
nełm u fryzurę kobiecą więc powiedzieli, l i  to 
D :iew ica-r?cerz. Na trzecim  wreszcie to się ju t  
nic zupełnie nie widziało, ale w yobrażał on noc. 
Cóż m ożna w nocy zobaczyć, zwłaszcza kiedy 
niem a ani księżyca, ani la ta  .'ni gazowej, ani 
naw et najm niejszej świecy łojowej P

Lubiczowi, jako doktorow i, i to jeszcze 
chorób kobiecych, w ynająłem  apartam en t p a r­
terow y, bo miałem na  uw adze, aby pacjentki 
nie potrzebow ały wchodzić na  schody. W ybra­
łem to m ieszkanie także na  ulicy Długiej, na­
przeciwko dom u w którym  mieszkał Poraj, 
n iety lto  dlatego, aby przyjaciele blizko siebie 
mieszkali, ale i dlatego, żebym odw iedzając 
ich, m iał obu moich klijentów pod ręką. I P o­
raj i Lubicz sprzeczali się ze m ną co d o  wy­
branej dzielnicy, dow odi|C , te  byłoby lepiej d la

fichu  każdego z nich m ieizkać -1 innej stronie 
m iasta, naprzykład na Nowym S s ie c ie  lub  na 
Marszałkowskiej.

M ie się to nie zdawało słusznem . W  *ak 
na tam tych ulicach mieszka już teraz  za dużo 
adw okatów , a szczególniej lekarzy. Zresztą ulica 
Długa jest nieopodal Nalewek, a ja  m 'a!em  na 
widoku dostarezsć adw okatow i klijentów, a d o ­
ktorow i pacjentki i z pośród naszej ludności 
żydowskiej. Jakoś zaczęło wchodzić w modę, 
że akum i chętniej udaw ali się do raszych  
adw okatów  i doktorów , aniżeli do swoich, 
chrześcjańskich, nasi znów żydkowie woleli 
oddaw ać proces; adw okatom -aknm om  i leczyć 
się a  d.-ktorów al um ow.

No, i w ciągu p a ra  tygodni wszystko się 
zrobiło. Ja, A ron Gukier, zainstalow ałem  w 
W arszawie przy ulicy Długiej now ą kancelarję 
adw okacką pana adw okata Juljusza Pora ja  i 
n i wy  gabinet porady lekarskiej w chorobach 
u  biel i dzieci, pana doktora Franciszka L u­
bicza. Każdemu z nich wręczyłem rachunki 
wykazujące koszt urządzenia apartam entu , kwity 
opłaconego za pierw szy kw artał kom ornego i 
po 200 rubli w gotówce na  pierwsze wydatki 
osobiste..

Zsnim  się jednak w prowadzili, musieli pod­
pisać um ow ę notarjalną, adw okat osobno i 
doktor osobno, ale ze w zajem nem  poręczeniem , 
że odem nie, A rona Gnkra, w ynajęli takie, a ta ­
kie m ieszkanie z ta^iem i, a takiem i ruchom a- 
sciami (w -zy-tko dokładnie wyliczyłem) ?.i co 
obnw iątn ją  się piacie po tyle a tyle miesięcznie 
każdy

— Ja k to ?  przecież m y ś u y  już panu  wy- I 
s-a wili na to wszystko w eksle? — zawołał Lu­
bicz, w zbraniając się podpisać um ow y, Poraj 
bowiem nie staw iał najm niejszego oporu.

— W eksle wekslami, a to m oja ewikcja i 
mój zysk — rzekłem  jak  najkate^oryczniej. — 
K ontrakty najm u obu m ieszkań są przezem nie 
zaw arte, panow ie jesteście tylko m oim i sub lo ­
katoram i, inaczej przecie in teres nie m ógł być 
z ro b io n ;.

— Widzisz, F ranku, taki to jest właśnie 
z pana G ukra dobroczyńca. Zobaczysz co bę­
dzie póź -.lej — rzekł Poraj, ale bez gniewu, 
więc się nie m iałem  czego obrażać.

D ziad ' > 0  Cytw ar, gdy się o tym  całym in­
teresie dowiedział, chociaż już w ierzył w mój 
rozum , byl bardzo niespokojny, a naw et m oje­
mu rozsądnem u rozum ow aniu nie dal się prze­
konać, pow iedziaw szy:

— Nie przyjm uje głupi slćw  roztropności, 
chybabyś to rzeki, co m a w  sercu swojem.

Niedaleka przeci -ż przyszłość pokazała, że 
ja  nie bytem taki głupi, jak  się m ądrem u, lecz 
wielce w  sędziwych latach bo^ażl-wemu rebe 
Benjam inow i m ogło wydawać.

IX.

Dalsty ciąg opieki i  kłopotów finansisty.
Nigdy najlepszy ojciec i najtroskliw sza m atka 

nie dt{ają tak o swoje dzieci, jak  j i się troszczy­
łem  o Lubicza i P ora ja , którzy m nie zaw dzię- 

■ czali możność rozpoczęcia każdy swojego fachu.
• Nietylko im  pięknie um eblowałem  wspaniale

apartam enta, nietylko pierw szem u nasyłałem  
pacjentki, a drugiem u klientów, ale każdy z nich 
dostał z m ojej poręki bardzo dobrych pom o­
cników.

Przy adwokacie P o ra ju  umieściłem depen­
denta, który by! bliskim kuzynem mojej teścio­
wej, pani M endlowej. M ody  to, lecz obiecujący 
chłopak, wcale na żyda nie wyglądał, a że był 
przystojny i bardzo delikatny, więc go szczególnie 
wszystkie dam y lubiły. W  dodatkn nazyw ał się 
po szlachecku, Ostrowski, pochodził bowiem 
z m iasta Os row a. Nosił on imię Z rsk inaa  i 
dziadek jego jeszcze był zapisany jako O strow er, 
k-cz już ojciec zmienił zupełnie urzędow nie cu ­
dzoziemską końcówkę na polską. Poniew aż przy 
takicm szlacheckiem nazwisku, czysto żydowskie 
imię nie pasowało, więc kuzynek na  biletach 
wizytowych wypisywał tylko Z. Ostrowski, z 
czasem zaś zamienił Zyski,, .a ua Zbigniewa i 
nikt ani na chwilę nie mógł przypuszczać, że 
pomocnik adw okata Poraja, Zoigniew O strow ­
ski, jest żydem.

U nas takie preeksztalcenia ncipraw ow ier­
niejsi nieraz czynią, kiedy feęo in terer wymaga.

W szak i Poraj ani chciał słyszeć o depen­
denci1 żydzie, m ówiąc, że go to  skom prom ituje, 
ośmies; T. P rzystał przecie, gdy się dowiedz.ał, 
że óiv dependent nazyw a się Zbigniew Ostrowski.

Kuzynek Zyskind ukończył taki sam  cheder 
jak i ja , to jest cheder postępow y, w którym  
nauczył się trochę praw a, a  praktykow ał pó ­
źniej przy jednym  z najbardziej znanych auwo 
katów w. Berdyczowie

(Oiąg doloty  nastąpi)



irciSN N iK  i  d n u  7 Marca 1999 r .

kierownictwa budowy 9tanął angielski inżynier 
Wiliocki

P lan U g i d :wu inżynierskiego jest nastę­
pu ją '';/: P  .1 Apsftanem no wyżej lak niebezpie­
cznej dii ż. g ir*  pierwszej katarak ty  nilowej 
założone bi;<U.-: . -zy pom ocy olbrzym ich tam 
drugie łożysk - Nnu, prow adzą e na przestrzeni 
6*/t kilnr^i ir.i t u  poi. <l*i owi do olbrzymiego 
basecu Bi * ten mc być trzy razy tai: wielki, 
jak i- ■' r Genewskie, zawierać zatem 1732 ki­
lom. r w kw adratow y 'h . Tam y m ają  być zbu- 
d >w^ne z k w ao riw  i^erw onego granitu , zn a j­
da  ącego się pod Aasuanem , z którego wykonano 
w szystkie słynne obeliski Egiptu. T am y fcęda 
25 ro s 'rów  wysokie, a dno basenu będzie się 
znajdow ało o 14 m etrów  wyżaj od powierzchni 
Nilu na rów nym  stopniu szerokości. Oibrzyru e 
szluzy najnowszej konstrukcji, tak, aby ladę. 
dziecko m o jjo  niemi m anipulow ać, będą służyły 
do sprow adzania wód nilowych do basenu, a 
jednccześ.ue do umożliwienia żeglugi t. j. do 
om ijania Katarakty przez okrę.y. Kanał, jako 
olbrzym i wodceiąg, będzie lak prow adzony, any 
wojsko i karaw any mogły przechodzić t rzez ł u ­
kowate pod nim  otw ory. Podczas występow ania 
Nilu z brzegów szluzy będą o tw arte , ponieważ 
żadne o i ło rąk  ludzkich nie byłoby w stanie 
stawić o p /ru  żywiołowej potędze rzeki rzek 
Skoro Nil opadnie, szluzy zostaną zam knięte, o. 
woda odprow adzona zostanie częścią do k an a­
łu, częścią do basenu.

Basen ten będzie dostarczał wody pustyń • 
nem u dotąd terenow i o obszarze 2 0 0 uOO kilo­
m etrów  kw adratow ych i zmieni w ten sposób 
ugory w żyzne grun ta  Obliczono, że dziewięć 
dziesiątych użyźn ającego szlam u nilowego spły­
w a bezużytecznie do m orza Śródziem nego. 
Z w yjątkiem  Delty upraw ianą je s t tylko kilka 
kilom etrów  szeroka dolina na lewym brzegu 
Nilu. T eraz cała pustynia na lewym nrzegu 
Nilu ma zostać żyznym gruntem , na którym  
trzy razy rocznie będzie się mógł odbywać 
sprzęt. Ekonom iczne następstw a tej pracy 
cywilizacyjnej nad Nilem dziś jeszcze obliczyć 
•ię nie dadzą.

Koszta budow y m ają wynosić około stu 
m iljonów  zł . a w artość ziemi podniesie się 
przynajm niej o 400  m iljonów  zł. Koszta b u ­
dowy m ają być zam ortyzow ane w przeciągu 
trzydziestu lat, po 10 m iljonów  rocznie.

D otąd, o ile obliczenia się zgadzają, było 
by copraw da wszystko w  porządku i nie ulega 
wątpliwości, że rząd angielski, p rzeprow a­
dziwszy tę  budow ę, zasłuży sobie na wdzięcz­
ność Egipcjan. Ale plan ten wym aga koszto­
w nej ofiary. Po przeprow adzeniu regulacji Nilu 
znajdzie się wyspa Phylae, w raz z jej w spa- 
nialem i budow lam i pod wodą. T u  tej znajduje 
się w ybudow ana przez N ektanebusa 1. (378 ~  
360 przed Chrystusem ), św iątynia h y d y  w raz 
z przybudów kam i, dokonanym i przez P td o m e u - 
szów, a później przez cesarza Tyberjusza

P od  względem artystycznym  jest wyspa 
Phylae prawdziwym  klejnotem  Egiptu. Mece­
nasi sztuki i archeolodzy całego cywilizowanego 
św iata pro testu ją  przeciwko niszczeniu tylu re- 
likwij sztuki. Anglik, B enjam in Backor ofiaro ­
wał się. iż za 250 000 funtów  podniesie wyspę 
ze wszystkiemi jei budow lam i o cztrry m etry; 
kilku A m erykanów  zaproponow ało naw et, iż 
całą wyspę p rze transpo rtu ją  przed bram y K airu. 
Przedsiębiorcy angielscy nie m ają  jednak  chęci 
w ydaw ać pieniędzy na tak niepotrzebne rze­
czy — prastyezn  )śc u nieb znajduje się na 
pierwszym  pianie.

Listy z kraju.
Sieniawa 3 marca. (Żydowskie rsądy.) Dnia 

1 b. m. przed vieczorem w Siaoiawie, przechodnie 
musieli być świadkami wstrętnej sceny znęcania się 
iydów i trzech policjantów Uuejszych naJ dwo­
ma katolikami Na setki kroków rozchodziły się 
jęki i wołania lałośliwe ,o  dh Boga*, na Rynku i 
po ulicach. Z daleka zobaczyć tylko mogłem czerń 
żydów zwiększają ą się z każdą chwilą i pędzą­
cego w tę stronę policjanta z urzędu gminnego. 
Następnie Ujrzałem, jak żydzi poszturkiwali nieszczę­
śliwy co ludzi i ciągnęli ich do aresztu gminnego, 
yny as iencji trzech policjantów.

Od żydów dowiedziałem się, że jeden z wino­
wajców chciał przebić nożem chłopca. Woźny s ą ­
dowy, który w tej chwili szedł na pocztę z pap e- 
rat ii, opowiadał z oburzeniem, że musi poskarżyć 
się b rtiiistrzowi, j ak  urząd gminny (katolicki), 
m ci ł patrzyć na to, by policja pomagała żydom znę 
cać się nad katolikami. , Ni- ducyć — mówi — że 
żydzi nabili ich sami, to jeszcze trzech policjantów 
publicznie ttn bdo i potrącało do spółki  z żydami i 
jeszcze ich z-mkn^lo do aresztu*. Od jrdnego i. ly.h 
policjantów zaś dowiedli* em *;ę. H jeden z w i n o ­
wajców fh al udr-zyć żyda i za to jego i t o w a r z y ­
sza, który mu pomagał, aresztowało. G iy mu na I- 
mieniłem, że żydz mieli ich już sami nabić, olpo- 
wirdział: , niech się do żydów nie biorą*

KRONIKA
Djarjusz Iwswsk1.
Ś r o d a  8 marca.
O godz. 7 wieczorem w To w. polit -ebr icznem 

zgromadzenie tygodniowe.
O godz. 7 ł/i wieczorem w Domu narodnym 

koncert pp. Ghaminade i Ketten.
Teatr tur. Skarbka: .Mąż dwóch żon*, komedja. 

Początek o godzinie 7 wieczorem.

K a in o m .  Środa (8): dana Bożego. Wschód 
atońca o godzinie 6 minut 36 zachód o godzinie 
6 minut 47.

OyraktOrglR lwowskiej kasy oszczędności, jak 
się dowiadujemy, ma podobno być mianowanym p. 
Antym N i k o r o w i c z ,  szef filji Banku hipotecznego 
w Tarnopolu.

RlłCh pociągów na koli lokalnej Borki Wielkie- 
Grzymatów, został znowu otwarty.

l ia d o n o śc i djecozjafne. Archidiecezja 1 w o- 
w s k a  obrządku rzymsko-katolickiego. Odznaczony 
expos. ean ksiądz Antoni Wojnarowicz, proboszcz 
w Leszn i o wie.

Djecezja p r z e m y s k a :  Prezentę na kanonję
przy kapitule rzymsko-katolickiej w Przemyślu, fun- 
dam  hr. Drohojowdkiego, otrzymał ksiądz Karol 
Fiat er, kanonik honorowy kapituły przemyskiej i 
proboszcz w Dobrzechowie.

Djecezja t a r n o w s k a :  Zamianowany ksiądz
prałat Eugenjuas Wolski, proboszcz w Dębicy, radrą 
honorowym konsystorz* biskupiego. Prezentę na 
probostwo w Słopmoach Królewskich, otrzymał

ksiądz Jan Bubula, ekspnzyt z Kamionki Małej. 
Przeniesieni: ksiądz Szczepan Wierzyński z Nocko- 
wej do Żegocina, ksiądz Józef Smoliński z Zdtarca 
do Szczucina.

Budowa szkoły ŚW. Mhrclua. Przy licytacji 
na dostarczęne robót stolarskich i ślusarskich dla 
□owo budującej się szkoły św. Marcina, utrzymali 
s>ę z pośród kilkunastu oferentów, jlko najtaniej 
ofiarujący: Dla robót stolarskich p. Prugar, a dla 
ślusarskich o. Stankiewicz.

Oo8tawy dia armji. Przeiożeństwo stowarzy­
szenia przemysłowego krawców i kuśnierzy we Lwo­
wie uprasza nas o umieszczenie następującego pisma: 
.Usiłowaniom przełożonego korporacji krawieckiej i 
towarzystwa dostawy dla arroji we Lwowie powio­
dło się uzyskać roboty krawieckie około konfekcji 
uniformów dla urzędników i służby kolei państwo­
we i, dla policji i obrony k.ajowej. Daje to mo­
żność korzystnej pracy dla majstrów i towarzyszy 
krawieckich, którzy albo chwilowo bez pracy pozo­
stają, albo pragną specjalnie zawodowi konfekcji 
mundurowej się poświęcić. Roboty w tym celu 
może im dostarczyć wspólny warstat konfekcyjny 
towarzystwa dostaw dla armji we Lwowie (ulica 
Zielona pod 1 32), gdzie się o nią codziennie mię­
dzy godziną 9 - 1 1  ptzed poluduiem zgłaszać należy. 
Zarząd warstatu przyjmuje zarówno zgłoszenia ze 
Lwowa, jak i z prowincji.

Poblolfi gajowego. Wczoraj w południe przy­
chwycił gajowy Jau Oryś w lesie na Pohulance 
kilku przedmiejskich chłopów na kradzieży drzewa 
rąbanego. Złodzieje stawili silny opór, a na domiar 
złego pobili gajowego w niemiłosierny sposóD, tar., .1 
nieprzytomnego odwieziono na stację ratunkową dla 
zaopatrzenia rozbitej głowy i zwichniętej niebezpie­
cznie prawej nogi.

Śmierć epileptyczki skinsł»towało onegdsj 
wieczorem około godz. 9 wezwane telefonicznie na 
ulicę Zamarstynowską pogotowie ratunk we. Zmarła, 
nieznana na razie z nazwiska, liczyć może mniej 
więcei lat 20. Śmierć nastąpiła skutkiem silnego 
uderzenia głową o krawędź chodnika podczas 
upadku.

Na kradzieży dużego zwierciadła przytrzy­
mano wczoraj obiecującego młodzieńca, nazwiskiem 
Ilka Czajkowskiego, który zakradłszy się nie postrze­
żenie do składu mebli Kiczalesa, porwał zwierciadło 
wartości około 20 zł. i zamierzał z niem się ulo­
tnić. Przytrzymany tłumaczył się rezolutnie, że pc to 
luntro został przysłany p»ez .jeduegu pana ze wsi*.
— Odstawiono go do aresztów policyjnych.

Przejechany przez pociąg poepleezny.
W miejscowości Greifenstein znaleziono 4 bm. na 
liu,i tamtejszej kolei, zwłoki Jana Beniczka, syna 
budnika, pełniącego właśnie służbę przy tej liuji ko­
lejowej. Wdrożone w sprawia tego wypadku śledz­
two, wykazało, iż Bsuiczek wspomnianej nocy- wy* 
rzedł około godziny 11 z jednej z resUuracyj w Al- 
tenbergu i zdążał linją koleji z powrotem do domu, 
Wychodzący o 3 kwadranse na 11 r Wiednia po­
ciąg pospieszny najechał nań i chwyciwszy pod 
swoje kola, zdrutgotal go w niemiłosierny sposób
— Pogrzeb nieszczęśliwej ofiary odbył się przed­
wczoraj.

Samobójstwo ukończonego medyko. Dnia <i 
bm.Jw Wiedniu odebrał sobie życie wystrzałem z re­
wolweru medyk, nazwiskiem Henryk Gerber. Za­
miar swój samobójczy wykonał w Praterze. Po­
wodem rozpaczliwego kroku był niepomyślny wynik 
ostatniego rigorosum, jaki Gerber przed dwoma 
dniami przed katastrofą zdawał. W liście, jaki przy 
samobójcy znaleziono, prosi tenże swego brata, aby 
popłaci! zań wszelkie długi. Użyć na to powinien 
tych pieniędzy, jikimi miał go udarować na wypa­
dek pomyślnego zdania rigorosum.

Ptaszka, jakich mało przychwyciła wczoraj 
policja w osobie piętnaito-letniego Marcina Mazepy, 
który gporadfeze ie okradał w ostatnich tygodniach 
strychy domów. Przyparty do muru Mazepa, wska­
zał schowek skradzionych przedmiotów. Znaleziono 
tt m  pięć poduszek, parę tlumoków bielizny i rzeczy, 
jako też parę futer. Wszystko odstawiono na poli 
cję, gdzie je włiścicieiele odebrać sonie mogą.

Wiec kupCÓW. W Krakowie odbyło się w nie­
dzielę zgromadzenie Stowarzyszenia kupców i mło­
dzieży handlawpj," na którem uchwalono, by wiee 
kupców chrześcjańskich i słowiańskich urządzić w 
r. b. w Krakowie, zamysł w Lwowie W dalszym 
r ągu uchwalono poprzoś petycję dolno austrjackiego 
Stowarzyszenia kupców, co do wymagania uzdolnienia 
fachowego kupców.

Walne zgromadzenie członków krakowskiego 
ochotniczego towarzystwa ratunkowego odbyło się 
w niedzielę o godzinie 5 po południu. Prezesem 
towarzystwa wybrany zostsł ponownie profesor dr. 
Bolesław Wicberziewkz wiceprezesem dr. Braun 
Stanisław Do wydziału wybrani zostali pp : An­
toni br. Wodzicki, dr M hal Śliwiński, dr. Busrek 
Jao, Wincenty Emiuowicz, na;ztlaik straży ognio­
wej, dr. Grzyboy.-ki Stefan, Sirycharski, Owsiński, 
Rzego-iński, Sędz elewski i Maurer.

Jublleuez dwudzicglopęiiolrtniej pracy kome- 
djopisarskiej obchodził doia 2 b. m. w Lodzi 
zuany pisarz p. Michał Wołowski, dyrektor teatru 
łódzkiego.

Z Życia toW3rzy8kleQ9. W niedzielę odbył 
się u namiestnika hr. Pinińskiego obiad na cześć 
miciitra dla Galicji p. Jędrz-jowicza. Do stołu za­
siadło 33 osod.

U pp. m rszaikowstwa hr Badenich odnył się 
w niedzielę świetny raut, połączony z koncertem. 
W koncercie, który rozpocW się o godz 11-tej. 
wzięły udz.al dwie znakom.te artystki francuskie, 
panny Chamiuade i Ketten, bawiące obecnie we 
Lwowie.

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł sekretarza
powiatowego, Franciszka Kozłowskiego, ze Skałatu 
do Lwowa.

Fundacja Im. Kościuszki. Z kilku stron kraju 
otrzymaliśmy listy z zapytaniem, co się dzieje z fun­
dacją im. Kościuszki, na którą cały kraj się składał, 
a której skarbnikiem był były dyrektor kasy oszczę­
dności p. Zima?

Chcąc się bliżej o stanie tej fundacji poinfor­
mować, udaliśmy się do prezydenta miasta dr. Ma­
łachowskiego, który oświadczył, iż p. Zima na dwa 
tygodnie przed zwojem aresztowaniem złożył w jego 
ręce wszystkie rachunki fundacji, oraz książeczkę 
kasy oszczędności na kwotę 16.000 zł. jako mają­
tek fundacji.

Dr. Małachowski porozumie się w tych dniach 
z ks J. Czartoryskim w sprawie jak najszybszego 
zwołania komitetu zarządzającego tą fundacją, któ­
remu przedłożone zostaną zestawione przez p. Zimę 
i achunki.

P ro feso r Pankowski, który referował sprawę
żywienia hydła na ostatniej konferencji rolniczej, 
i.>rosi nas o za u rażenie, iż cn to właśnie był 
przeciwny meiod.ie całorocznego żywienia bydła w

stajni, podczas gdy p. T u r n a u  przemawiał za 
ią metodą.

Od czego jeet w łaściwie policja? W osta­
tnich czasach mnożą się w przerażający spo3Ób k ra­
dzieże tak zuchwale, że istotnie należy zapylać, co 
robi nasza policja? Pomijamy tutaj liczne kradzieże 
strychowe, bo do tego już nas od szeregu lat przy­
zwyczajono — ale czyżby kto uwierzył, że w samem 
śródmieściu i to na ulicy baidzo uczęszczanej, gra­
sują złodzieje w najlepsze? Oto z piątku na lobotę 
wyłamał jakiś przemyślny rzezimieszek część żaluzji 
żelaznej z bocznej wystawy sklepu p. Władysława 
Ciechulskiego pod firmą ,Au Bon M«che* na rogu 
placu Marjackitgo i ulicy Teatralnej, (don> Kapi­
tulny). Wszak do tej dobrze zamierzonej operacji, 
gdyż dobierał się do szyby, za którą zuajdują się 
srebrne Liżuterje, potrzebował dłuższego czabu ’ Gdzie 
byl wówczas policjant? Gdzie też policji szukać, 
jeżeli nawet tam jej nie ma? Fakt teu jest tak 
jaskrawy, ie  chyba komentarzy nie potrzebuje.
0  policjo | Jakaś ty czujna i .energiczna*..

Sklep W płomieniach, w nocy z soboty na 
niedzielę powstał przy drzwiach sklepu Birnbauma 
przf ulicy Karola Ludwika pod 1. 33 ogień, który 
szybko objął paki z towarami i w teu sposób sze­
rokie przybierał rozmiary. Na szczęście przybyła 
wcześnie straż pożarna i zdołała energicznem wystą­
pieniem wzmagające się płomienie ugasić.

Zacietrzewiony rabuś Do pomieszkania p. 
Dawida Szranca, we wsi Zamarstynowie pod 1. 78, 
zakradł s.ę złodziej i począł zabierać, co tylko wpa­
dło mu w ręce. Zubaczyla to dziewczynka z sąsiedztwa
1 narobiło Krzyku. Złodziej, któremu krzyó dziecka 
byi oczywiście nie ns rękę, rzucił sif z nożem ku 
małej. Na szczęście nadciąguąl jej w samą porę 
sukurs w osobach rodziców. Złodziej porzucił przy­
gotowany już tlumok bielizny i wziąwszy tylko 
surdut i kamizelkę — umknął.

Schwytali go niebawem potem ajencji policyjni

Nowi prenumeratorowi o trzym ają z a  d o p ł a t ą  
30 et. ( ia  kos/.ta przesyłki) począteK powieści 
Marji Redziewiczównej pt. , M a g  n a l* oraz A n- 
tonitgo W orytusa „Z p t m i ę t n i k u w  p a j ą k a *

* Z H f i  iueracuk -artystyoza j s  W sobotę dnia 
11 m ar.* r. b. mówić będzie w .Kole* Jan Styka, 
o dz.eiacn Tołstoja: , 0  sztuce*, .Przeciw prądom no­
woczesnym w . z nca* Początek o godzinie 8 wie­
czorem.

ZaiaHl:
Jan Z r o g o w s z i ,  lekarz, zmarł we Lwowie w 74

r. życia.

W ili ii!
B ęparloar teatra lny . W UaJfze hr. Skarbi* 

Dr iś w środę po raz pierwszy ,RI ąż dwóch Zon1, 
komedja w 3 aktach Leona Gandillotta. Tłómaczyl 
M. Sachorc wski; jutro we czwartek „Tanuheu- 
ser*, opera; w piątek .Mąż dwóch żon*, kome­
dja; w sobotę poDoludruu o godzinie pół do 4 
.Ulicznik paryski*, komedja w 4 aktach i .Dzie­
ciaki*, komedja w 1 akcie Ludwika Świderskiego; 
wieczorem o godzinib pól do 8 .Aida*, opera.

Sienkiewicz w nientiecaim jeżyku Praska
Pólitik zamieszcza w fcjeton numeru z dnia 
5 marca rb. przekład Sienkiewiczowskiej noweli 
, L j x  iu tenebris lucet*.

Z sali koncertowej.
K oncert Henryka Melcera (6 b. m ) przed­

staw ił ?ię zajm ująco, jak  każda z dawniejszych 
produhcyj utalentow anego pianisty-kom pozy- 
tóra. K m certant nagrom adził iw laszczą w d ru ­
giej połow e program u, u tw ory koncertow e 
wyjątkowej trudności i... długości.

Mimo to i m imo, że uw aga słuchacza już 
i souatą Beethoyena i drobniejszem i kom po­
zycjam i, była zmęczona, odczul on świeże siły 
dzięki naw skróś poetycznej, pełnej palotu i siły, 
in te rp n  t.uj<, Fantaaji Schum anna i zachwycał 
się pięknościami tej genjainej kompozycji. So­
na ta  (appassionato) Beethoyena, wzięta cokol­
wiek za gw ałtow nie w trzeciej w arjacji A n- 
d a n t e i w sum em  Finate, w ogolę również wy­
w arła  w rateu ie  bardzo dobre

Z drobniejszych rzeczy wszystkie były a u ­
torów  swojskich, wykonane nader starannie, sto­
pniowo ta iy  sposobność poznać w szechstronne 
zalety gry koncertanta, k tóre  w Etudzie A moll 
C hopina, przedstaw iały s>ę najpotężniej. Z kom- 
pozycyi tych transz-ypcja  Melcera .P ieśn i wie­
czornej* Mon.ui.zKi, oklaskiw ana nadzw yczajnie, 
przedstaw ia się raczej jako bardzo trudny  etud, 
Noskowskiego .A u  printem ps* jako bardzo m e­
lodyjny i gorący drobiazg, Biernackiego wyjątki 
ze .Suity*  fortepianow ej, jako bardzo piękne i 
głębszej wartości, cboć wcale nie łatw e utwory 
fortepianow e. Nd zakończenie zagrany Liszta 
,D m  Juan*,  fantazja, w ym agająca niesłycha­
nego w ysilru  ze strony grającego, działając ze­
w nętrznym  przepychem  rs słuchacza, zjednała 
koncerL ntow i ow acyjne przyjęcie, przyizem  i 
laurów  nie zabrakło. M i. Sol.

lada miasta Lwowa.
LWÓW 7 m arca.

W d,il3zym ciągu wczorajszego poufnego 
posiedzę-rn dla obrad na 1 przydzieleniem do 
rang urzędników  m agistratu , przyjęła r adi  p i  
dość dtu?i: j  dyskusji szczegółowej, wnioski ko 
mijji. do'y.  zące urzędników  konceptowych z tą 
zm ianą, ż? plt ę w iceprezydenta unorm ow ano 
dodatkiem  600 z ł , zam iast oropnnow anych przez 
komisję 1 400 zł.

Załatw iono rów nież w myśl wniosków ko­
misji urangow anie personalu technicznego w 
niższych rangach az do tytułu .inżynier*; p i ­
czom p prezydent dr. Małachowski zam knął 
posiedzenie o g. pół do 10 wieczorem. P on ie­
waż rada  m a jeszcze do załatw ienia praw ie po­
łowę etatu  technicznego, etaty san itarny , racbun 
Sowy i m anipulacyjny, nad którym  to ostatnim  
niewątpliw ie długa i nam  ętna dyskusja -dę roz­
winie, można się przetc spodziewać, ie  sp ra­
wa urangow ania personalu urzędniczego magi­
s tra tu  zajm ie jeszcze parę  posiedzeń, a  to  tem 
pewniej, że postaw iony przez p. w iceprezydenta 
Michalskiego na ponrzedniem  posiedzenia wnio­
sek. dotyczący p depszenia losu d ju r listów , przy j­
dzie także pud obrady.

Z izby sari owej
Czernlowce 6 marca. (Falityioy ,nreyksiąśem 

Rodolf pmed sądem). Jsk niedawno donieśliśmy, 
przyareostow.no w powiecie sadagórskim sprytnego

rzezimiesska, ktćry wydając się zś ircyksiędL Rc- 
dolfa, wyłud.z) ud łatwowiernych włościan pieniądze, 
za które im wręczał .cedułki* do urzędu pocztowe­
go, gdzie odnośoa kwota rzekomo miała im być 
wypłaconą. Jest nim niejaki Bazyl Be m a  ko ws k i ,  
rzeźbiarzj 37 lat, rodem z Ostrowiec. Śledztwo wy­
łaz Jo, iż Semakowski przed dwoma laty już w kil­
ku powiatach przedstawiał się za arcyksięcia Rudolfa 
i za podobue oszustwo sąd tutejszy skazał go na 18 
miesięcy ciężkiego więzienia, którą to karę do 28 
października 1898 w zakiauzie karnym w Stanisła­
wowie odsiadywał.

Tu d l. iofoimacji czytelników nadmienić wypa­
da, że lud buKowiński po dziś dzień zajęty jest dwie­
ma osobami: arcyksięciem Rudol.em, który po C i e ­
cie podróżuje i tylko u biednych s;ę zatrzymuje, by 
się o ich doli przekonać i tak zwany .prorok*, któ­
ry po wsiach głosi kazania przeciw pijaństwu W 
obie te osoby lud tak silnie wierzy, że kieds przed 
kilku laty żandariucija aresztowała takiego .arcy- 
księcia*, cała wieś z kosami i widłami wystąpiia w 
jego obronie. Licząc na panujące wśród luna prze­
konania, iż accyksiążę Rudolf żyje, Semakowski po 
raz wtóry usiłował od łatwowiernych ch opów wyłudzać 
pieniądze. Mianowicie 5 lutego b. r. przybył do Te- 
odorego Pidlubnego w Waslowcach, pow. sadagór- 
skiego i zaczął z nim rozmowę, w toku której za­
częto też o arcyksięciu Rudolfie mówić. W tedy to 
Semakowski oświadczył chłopu, ii on jest arcy- 
księciem i przyszedł tu, by się dowiedzieć, jak się 
chłopom wiedzie. Usłyszawszy to Pidlubny i jego 
małżonka upadli przed .arcyksięciem* ua kolana, 
Całując jego nogi i ręce. Ponieważ pora już była 
spóźniona przygotowano dia dostojnego gościa nocl g.

Nad ranem obudził się .arcyksiążą* i oświad­
czył gospodarzom swym, iż musi ru.zyć w dalszą 
podróż, że ma przy sobie zrLdwie 60 ct., prieto 
prosił chłopa, iżby mu pożyczył 35 zł., za co mu 
urząd pocztowy w Sadagórze wypłaci 4000 zł., gdyż 
.ojciec jego ma dość pieniędzy.* Ponieważ Pidlubny 
sam nie miał ani cenie w domu, pobiegł do są­
siadów, by pożyczyć pieniędzy. Jeden z nich. Tar- 
nowlecki, miał tylko całą notę bankową na sto zł., 
którą Pidlubny zabrał i przybiegłszy do domu .sy ­
nowi cesarze* wręczył. Tenże wydał cnlopu wspo­
mnianą .ksrtkę* i puścił się w drogę. Odchodząc 
oświadczył Pidlubnemu, iż mógłby go zabraś ze sobą 
do Wiednia, jeżeli on postara się o koszta podróży, 
lecz żona jego odradziła mu. .Arcyksiąże* pożegnał 
się z Pidlubnym, zanotowsl sobie jego imię i przy­
rzekł, te  oprócz 4000 zł., które mu poczta wypłaci, 
starać się będzie o niego i rod. nę jego. Wróciwszy 
do domu chciał PidluDny .z  kartką arcyksięcia* 
podjąć w Sadsgórze 4000 zł. Tymczasem po wiosce 
rozeszła się pogłoska o wyiokiem szczęściu, jakiś 
Pidlnbnego spotkało. Chata jego była w formalnem 
oblężeniu. Idąc do Sadagory, wstąpił Pidlubny na 
probustwo, by proboszczowi opowiedzieć o swojem 
szczęś iu. K>edy proboszcz nie dowierzał, Pidlubny 
jako dowód, ii prawdę mówi, wyjął .kartkę* arcy­
księcia. Jakież było jego rozczarowanie, kiedy mu 
proboszcz wyjaśnił, iż padł ofiarą uszusto, a rzekoma 
.kartka* do urzędu pocztowego była kartą wizytową, 
opiewającą na imię Saul Keisch. Zawiadomiono nt - 
natychmiast iandarmeiję, która przyaresztowaia .arcy­
księcia* w szynku w Sadagórze. Z w>ęcxonych 
mu 100 zł. spotrzebował 6 ct., resztę oddano Pid- 
lubnsmu, który jeszczs żałował .arcyksięcia*, po­
cieszał się jednak Um, ie  w sądzie Zaiaz poznają 
.syna cesarza* i rzeczywiście w sądzie poznano 
rzekomego .syna cesarza* jako rcanego oszusta Ba- 
zylt Semakowskiego, przeciw któremu się właśnie 
dzik przed trybunałem karnym rozprawa toczyła.

Trybunałowi przewodniczył radca sądu p. P ri-  
di e ,  oskarżenie wniósł zast. prok. p. S z y m o n o -  
w i c z .  Oskarżony Semakowski nie okazuje wiel­
kiej inteligencji. Włada tylko językiem ruskim, któ­
rym też odpowiada. Twierdzi, iż od Pidlubnego wy­
łudził owe 100 zł. jednak nie wydawał się za arcy­
księcia Rudolfa.

Poszkodowana Pidlubny opowiada szczegółowo 
wizytę dostojnego gościa, kiedy on dał się poznać 
jako areyksiążę Rudolf, toni: świadka zleciała z przy­
piecka, na którem leżała i krzycząc t ssaliście spu- 
daje ru nassu chata,* zaczęła mu ręce i nogi 
całować, co później i świadek uczynił. Świadek 
opowiada podane wyżej szczegóły, co wobss 
liesu sgr audytorjum wywołuje humeryczne śmiechy. 
Świadek o oskarżonym inaczej nie mówi jak „pan* 
i dziś nawet jest pewny, że jest to ,najjaśnijsgO- 
ho monarchy syr,m który nie chce zdradzić >wego 
incognito. Kiedy świadek wręczył .cesarskiemu sy­
nowi* 100 ii tenże oświadczył .ojciec mój ma je­
szcze dość pieniędzy.* Świadek poniósł szkodę 6 
ct. gdyż resztę znaleziono u oskarżonego i oddano 
poszkodowanemu. prz> rozpiawie wyszlr n t jaw 
też okoliczność, która potwierdza smutni, prawdę, 
iż oszuści wyzyskują istniejący wśród ludu przesąd 
o arcyksięciu Rudolfie. Po wniesieniu oskarżenia 
bowiem przeciw Semakowskiemu za powyższe oszu­
stwo wykazało się, te  też niejakiego Mafteja Meke- 
tiuka zaszczycił swą wizytą „arcyksiążę.* Około 
święta ,  Bohorodyd* zjawił się u niego jakiś pan, 
kióry bardzo podobny był do .kronprinza Rudolfa* 
kazał sobie pokazać cerkiew, a po skończonej mo­
dlitwie oświadczył, że je»t synem .  Najjaśmissoho 
monarchy* i mieszka u księc a Mikołajewicza w Ro­
sji; ponieważ dużo pieniędzy wydał na telegramy, 
przeto prosił Meketiuka, by mu pożyczył 6 zł. za co 
.kronprinz* dał mu ka-tsę do urzędu podatkowego 
n* 5 000 zł. „Arrykeiążę“ otrzym .« szy 6 zł. ka­
zał się odwieść do Czerniowiec, gdzie bez śladu 
znikł, rzekoma aeygnata zaś okazała su jako świstek 
bezwartościowy. Skonfrontowany z osiarzonym oświad­
czył wreszcie, że nie jeet to ów „arcyksiąię," któ­
ry u mego zagościł.

Na tem akonezjno postępowanie dowodowe, po- 
czem prokurator p. Szymonowie* w swych wywodach 
postawił wniosek o stawienie oskarżonego po odsą­
dzeniu kary pod dozór pol:cji. Trybu lał sk a. oskar­
żonego Semakowskiego na d w a  l a t a  ciężkiego, 
postem obostrzonego więzienia, oraz orzekł, iż ma 
oa po odsiedzeniu kary być postawiony pod aozói 
policji.

Proces ks. Stojałowskiego.
Lwów 6  m arca.

R ozpraw a popołudniow a rozpoczęła się 
przem ów ieniem  dr. Dobiji, który je  rozpoczął 
w yrajam i .w ysoki trybunale, szanowni, a r z e ­
c z y w i ś c i e  c z c i  — g o d n i  sędziowie przysię­
gli!* i usiłował w dalszym ciągu w spo- 
soo .niezgrabnie* barw ny wykazać, iż ks. 
S tojałow ski nie jest ani zdrajcą narodow ym , 
ani zdrajcą religji. Mówca, korzystając ze swej 
bogatej zapewne inwencji adwokackiej, pow ołując 
sie na p.rąces dr. O taszewukiego-Barańskiego, 
redaktora  Dsiennika Fel., im putow ał sędziom 
przysięgłym  iż t y l k o  n a  p o d s t a w i e  ta-

-oa '<■' i. na— iu «ii..njni i l»i ai >»!.,■ ,1. 11.1 mu -
go, ie  ks. Stojałow ski eufn^t swoje oskftżenie, 
wydali w yrok uniewinniający. Pod adresem  la ­
wy przysięgłych, .rzeczyw iście czci godnych,* nie 
p id ł chyba dotychczas nigdy zarzut pudobnej 
stronniczości — pan  Dobija bowiem doi. I swe­
go kiienUi tem , iż nie powiedział, że dr. O st.- 
B<r. n ie  z g o d z i ł  się na  cofnięcie oskarżenia. 
Przem ów ienie krakowskiego m ecenasa, istotnie 
barw nie nudne, naszpikow ane-było czysto kra- 
kowskiemi specjalnościam i, jak  .jaśn ie  wielmo- 
żny,* .w ielm ożny* oraz takim i kwiatkam i sty­
listycznymi jak  .polem iczna, polem ika* i t. d. 
przyczem szanow ny obrońca pozostaw ał nie raz 
w sprzeczności z s: m ym  sobą. Pod względem 
oratorskiej wym ow y i kazuistyki scholastycznej 
nie dorów nał sw em u jednak  kljeatow i, co przy­
znać trzeba z całą rew erencją  dla księdza p ra­
ła ta ...

D r. G r e k  pow stał przeciwko łączeniu sp ra ­
wy Dsiennika Polskiego ze spcaw ą Prsyjaciela 
ludu, pism a przeznaczonego dla specialr.ego koła 
czytelników, gdyż jedno i drugie pism o korzy­
stało z zupełnie innych dow odów  praw dy.

A -cycharakterystycznym  jest następujący 
djalog:

L r. G re k . Gdyby arcybiskup warszawski 
był wiedział, że ks. Stojałow ski jest korespon­
dentem  Warssawstiego Dniewnika, to  z pe­
w nością by go do swej djecezji nie przyjął.

Ks. S t o j . :  T o  się pan myli.
Po m owie dr. Greka dobijał się d r. Dobija 

jeszcze g lo n  w kwestji form alnej, przew odni­
czący jednak wyjaśnił m u, iż to  nie żuden wiec 
i nie dopuścił go do głosu, poczem rozpoczęło 
się resum ć i sędziowie udali się n a  naradę.

N arada przysięgłych trw ała  około pół go­
dziny, poczem przewodniczący ław y ogłosił 
w erdykt, z a p r z e c z a j ą c y  w i n i e  o s k a r ż o ­
n e g o  p.  W y s ł o u c h a  o ś m i o m a  g l o s a m i  
p r z e c i w k o  c z t e r e m .  (Stosunek głosów  ten 
sam , co przy procesie redaktora  Di lenniku, Pol­
skiego). T rybuna! na podstaw ie tego s k a z a ł  
ks. S t o j a ł o w s k i e g o  n a  ponoszenie koaztów 
sądowych, tak w spraw ie p; Rewakow icza, jak 
w  spraw ie p. W ysłoucha.

«•  *
Próes tego. jako  rodzaj jakiego:' .k s ię ­

życa*, do ważnej istotnie sp-aw y ks. Scojałow- 
skiego tak pod względem politycznym jak  spo­
łecznym, przyczepiła się sp raw a jakiegoś Selera 
o .uprow adzen ie  nieletniej* — spraw a, kfórą 
p. Rewakowicz, jako  odpowiedzialny led ak to r 
K ur jera twmoskicyo, poruszyć m usiał, tem  wię­
cej, iż — według .oryginalnego* wyrażenia p. 
Pohla — przyniósł ją  jakiś .ko lporter*  z .d r o ­
biazg* policyjnych. P an  Rewakowicz przyjął na­
turaln ie  w inę n a  siebie i za .S elera*  zosia! ska­
zany na  karę  pieniężną, k tó rą  też przyjął bez 
zastrzeżeń, jako w yrok s p r a w i e d l i w o ś c i ,  
przed M órą ugL ć się należy. — Inaczej ks. S to­
jałow ski, ten zgłosi! zażalenie nieważności, — 
praw dopodobnie tylko co do kosztów.

•  * *
Lwów 7 m arca.

Po rozpoczęciu -ozpraw y zabrał głos ks. 
S tojałowski, k tó ry oświadczył, iz nie zalety mu 
na zasądzeniu, tylko ua  rozpraw ie, przeto c o ? a 
b wo j  e o s k a r ż e n i e  co do p. W ładysław a 
R afulona, odpoi iedzialnego redak to ra  Nowego 
Jiobutnika, gdyż on przedrukow ał tylko to, co 
umieścił p. E rnect A d a m  w Prseglądsie 
Wssechpolskim. Ks. Stojałow ski ukazał się dziś 
bez d ra  Dobiji, dr. A dam a bronią dt . Grek i 
dr. Dwernicki.

A kt oskarżenia zarzuca dr- Adam owi, iż 
w kil tu  artykułach Prsegiądu Wstechpólskiego 
pod tytułam i j a k :  .M ojżesz galicyjski*, .K o n ­
szachty ks. Stojałowskiego z M ostalam i* Pt, d., 
UDliżał czc* i Donorowi oskarżyciela, przyczem 
nic szczędził m u epitetów  w ród^ajn .szkod li­
wa gadzina*, .aw an tu rn ik*  ctc. W  powodach 
zaw iera się znan? moskalufilskie Credo księdza 
Stojałowskiego, to też pow tarzać go nie b ę ­
dziemy. Po odczytaniu ak tu  oskarżenia uczynił 
ks. S  o, wniosek, aBy zażądano od nam iestnika 
relacji o rozruchach w Jasielskiem, a to na do - 
wód, że nie były one rezultatem  agitacji poli­
tycznej, oraz stenogram u m ow y nam iestnika, 
otw ierającej sejm  w  grudniu . Dalej żąda po- 
wufania w ójta Czerwonki z pod Ł iń c u ta  i po­
słów Lzajerp i K ubika r a  okoliczność, iż na 
wiecach przedwyborczych m ów iono o tem , aby 
nie bić i nic robić znaków  kredą na plecach. 
Dr. Grek sp rzecw it się pow ołaniu tych św iad­
ków i żąda, aby trybunał kazał soDie przysłać 
akta spraw y Michaia K róla z Dobrom ila. O sta­
tecznie godzi się ua pow ołanie Szajera i C zer­
wonki.

Przesłuchanie dr. A dam a rozpoczęto się 
odczytaniem artykułu  z nr. 8 Prsegiądu Wssech- 
polskiego p. t .: .M ojżesz galicyjski*, w którym  
om aw ianą jest dziewicza m ow a ks. S toj. w p ar­
lam encie w iedeńskim, gdzie powiedział, iż o od­
budow aniu Polski żaden rozsądny człowiek m a ­
rzyć nie może. Dalej artyku ł ten pow iada, że 
ksiądz Stoj. n ie gardzi naw et kradzionem i pie­
niędzm i i om aw ia w ydaną w Londynie b ro jzu - 
rę p . t . :  ,K *. Stojałow ski w świetle własny .li 
slow i listów *, przytaczając z niej kilka w y­
jątków .

I)r. A d“m nie reaguje na  w yw ody-polity­
czne w akcie oskarżenia, gd) ■ po em iiT z czło­
wiekiem, którem u w dwócb procesach udow o­
dniono bardzo bliskie stosunki z Warsaawskim 
Jjntcwnihiim, każdem u szanującem u się Pola­
kowi przynosi tylko L.mę. Co do ty tu łu  ^Moj­
żesz*, to wynalazł go dla siebie sam  ks. Stoj. 
w  Wieńcu i Psfcsólce, m ów iąc, iż zesłał go 
Bóg, aby  .w yprow adził jak Mojżesz lud l n ie ­
woli szlacheckiej*. Co do tytułu .przew ódzca 
św. Sakram entów *, to w agitacji szerzono p rz e ­
konanie, iż jak  je s t sieam  sakram entów , tak 
też m usi być siedm iu posłów w radzie. Dalej 
odczytuje d r. Adam  list, umieszczony w Wień­
cu, gdzie ks. Stoj. w *siępu jt jako  P iotrow in 
we śnie jakiegoś biedaka, oraz list jakiejś k o ­
biety z Krzeszowic, opisujący cud, k tó is  się 
sia ł za przyczyną ks. S toj. — wyzdrowiały trzy 
córeczki — i drugi cud, gdzie dziewczyna, k tó ­
ra  wymyślała na  ks S toj., o maJo karku  nie 
skręciła, spadłszy ze strychu. N astępnie om a­
wia działalność ks. Stojałowskiego na polu po- 
lity znem- jego konszachty z socjalnym i d em o ­
kratam i, konserw atystam i, żydami, i t  d. Na 
blankietach listowych redakcji Wieńca zm jd u je  
się w ydrukow any nap is: .N iech będzie pochw a­
lony Jezus C hryrtu r* , otóż w listach, pisanych 
do redakcji b. Dsiennika krakow»ky>go, p  j ią  
ż y d o w s k i e g o ,  to  pozdrowienie chrześcijań­
skie jest przekreai one, gdyż ks. Stojałow ski nie
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chciał, aby o d o  w4ród żydów było jp ro fano-
wane.

Następnie przychodzi na  stół spraw a, po­
ruszona przez Dticnnik Polski i dr A dam  ofia­
ruje się przeprow adzić dow ód praw dy co do 
stosunku ks Stoj. z Waran. Dniewnikiem, p o ­
wołuje na świadka p. Jana  Popławskiego i prosi 
o pozwolenie odczytania korespondencyj .p ra w ­
dziwego Polaka.*

N astępuje kw estja niem oralności publicysty­
cznej k*. Stojał., k tórej dr. Adam  przytacza 
dowody z pism oskarżyciela, podnosząc głownie 
fakt ogłaszania listów  pryw atnych, pisanych do 
ks. S taj. w razie gdy ich autorow ie narażą się 
w jak i sposób ks. S tcjalow skiem u. Zajm ującym  
.zczegótem  jest także .sk a rb  ludow y do rozpo ­
rządzenia wielebnego księdza redaktora.*  Skarb  
ten m iał wynosić na  razie 10 000 zł.

Dowodem niem oralności politycznej księdza 
jest także artykuł Wtenca w kwestji jubileuszu 
mickiewiczowskiego; tam  pisze k*. S toj., iż już 
przed lat;- 15 uczcił Mickiewicza, więc teraz nie 
potrzebuje; jest co innego do roboty, a m iano­
wicie: agitacja wyborcza.

Na tem  rozpraw ę przerw ano do popoiu
dnis.

Gal. kasa oszczędności.
Lwów 7 m arca.

Dziś o godz 10 rano  w sali p isiedzeń dy­
rekcji gal. kasy oszczędności odbyło się nad- 
zwycza.na wal.ie zgrom adzenie tow. gal. kasy 
oszczędności we Lwowie Przybyło 43 członków, 
a między innym i m arszałek kraj h r. St. b i -  
deni, prezy dent wyższego sądu kraj. dr. T chorz- 
nicki, w iceprezydent dr. Dylewski, prezydent 
m iasta dr. Małachowski i w. i.

O brady zagaił prezes r&dy nadzorczej dr. 
M a ł e c k i ,  zaznaczając, że dzisiejsze nadzwyczaj­
ne walne zgrom adzenie zwołano głównie dla sp ra ­
wy zo ran y  sta tu tu  i reorganizacji ustro ju  to ­
warzystwa. Dziś od członków zależy, czy zgodzą 
się lub nie na proponow aną przez »ejm zmianę 
■tatutu- aby w ten sposób uzyskać gw arancję 
kraju . W yraził przytem  wdzięczność krajow i 
i rządpwi, U. pospieszyli z pom ocą zagrożonej 
instytucji.

N astępnie zabrał głos p. M a r k i e w i c z  
i w imieniu sw ojtm  i koiegów ° woich z wydziału 
kasy i dyrekcji podnosi, iż wobec tego, że czy­
niono zarzuty, iż członkowie kasy ponoszą winę 
katastrofy, musi skonstatow ać, że ani wydział 
ani członkowie nie mieli żadnego w pływ u na 
spraw y kasy, bo tylko rez do roku  się zbierali 
i to na  to, aby przejrzeć wygotow ane sp raw o­
zdania i rachunki. Do spraw  kasy nie mogli się 
mięszać, gdyż nie zezwalał im  na to  oni s ta tu t 
ani regulam in.

P. w iceprezydent d r. D y l e w s k i  przedło­
żył w alnem u zgrom adzeniu pod uchw ałę p ro ­
jektow ane przez sejm  zm iany sta tu tu . Moty­
wując te zm iany, podniósł, iż zebrani niejako 
pod przym usem  zniewoleni są p rz jjąć  p ropono­
wane przez sejm  zm iany sta tn tn , gdyż od tego 
zawisłą jest gw arancja kraju . Uchwała m usi za­
paść dziś, aby wkrótce zmienione sta tu ty  mogły 
być zatw ierdzone przez rżąc i aoy sejm  jeszcze 
podczas bieżącej kadencji mógł dokonać w ybo­
ru  8 członków wydziału i aby now y wydział 
mógł pbjąc urzędow anie i prowadzić dalej akcję 
ra tunkow ą. Nieuchwalenie zm iany statutów , a 
W ten  sposób odrzucenie gw arancji kraju , m o­
głoby narazić kasę na  niewypłacalność, na ban­
krut tw a, a krąj n a ia z ić n a  kom prom itację. Sło­
wem — rzekł m ówca — nieucbwalenie s ta tu tu  
byłoby skandalem .

Nowy s ta tu t upraszcza adm inistrację. Dy­
rekcja urzędow ać będzie kolegjalnie. K redyty 
wekslowe nis będą daw ane bez uchwały cen­
zorów , zakres odpowiedzialności fankcjonarju - 
itzy jest bliżej, niż dotąd byio, określony.

B jć  może, że nie wszyscy członkowie go­
dzą s ę na  te zmiany, ograniczające ich praw a, 
ale powinni złożyć na  ołtarzu odarności publi­
cznej oam ieąne przekonania i dia dobra .n ity - 
tucji, której byt leży im na sercu, uchwalić 
sta tu t en kloc.

Stosow nie też do tego przem ówienia, czyni 
m ówca następujące wnioski:

1. W alne zgrom adzenie przyjm uje zm ianę 
sta tu tu  en kloc

2. W alne zgrom adzenie upow ażnia wydział 
tow arzystw a do poczynienia w porozum ienin z 
wydziałem krajow ym  w przyjętym  projekcie sta­
tu tu  takich zm ian, jakich ew entualnie rząd d o ­
m agać się będzie i o ile one nie sprzeciwiają 
się zasadom , przez sejm  uchw alonym  i nie na­
ruszają ogólnych zasad organizacji tow arzystw a.

W  dyskusji nad  tym i wnioskami zabrał glo* 
p. T c h o r z n i c k i .  Przem aw ia również za 
uchwaleniem  sta tu tu  en kloc, choćby się przeciw 
niem u podnosiły pew ne wątpliwości, choćby był 
on niezgodny z wolą wielu członków. O statnie 
w rpadk i w kasie nasuw ają na myśl bardzo sm u­
tne refleksje. Gdy w r. 1843 założyciele tworzyli 
tę  instytucję, miel. na oku tylko dobro ludzko­
ści, zebrali s !ę, jak  się s ta tu t w yraża, w tym 
celu, aby mniej zam ożnym  dać sposobność 
oszczędzania ciężko zapracow anego grosza. Nie 
ma~zyli o tem , iż instytucja ta  tak świelnie się 
rozwinie, iż po 30 latach, będzie m iała 32 m il- 
jonów  wkładek. Lecz niestety, ten tak  świetny 
rozwój dal sposobność do popełniania m iljono- 
wyeh nadużyć k tóre zagroziły bytowi instytucji, 
a  w dalszym swym skutku podkopały kredyt 
kraju, zrob ly zakład, kraj i społeczt ństw o na­
w ę  przedm iotem  osnrych krytyk ze strony obcych 
i znie woliły nas do tego, że my członkowie kasy, 
praw odaw cy tej instytucji i spadkobiercy pierw ­
szych założycieli, m usim y dobrow olnie ograni­
czać nasze praw a, aoy tylko uratow ać byt In­
stytucji.

Sm utne to  jest bardzo i bolesne, że naś 
spotkał taki zawód. I na pytanie, w jaki spo- 
bód to się stać m ugło, lepiej zamilczeć...

Pocieszająco je rt to, że do zarządu prow i­
zorycznego weszli członkowie kasy, radca dw oru 
Jaegerm sn i a r  Skałkawski i że dziś kasa s ta ­
nęła pou kurateią  m arszałka krajow ego, który 
równ>eż do grona czloDków należy.

O jakiejś winie członków tvlko najskraj 
nie, sza zła wola może coś złego przypuścić. 
Zarzut, uczyniony przez jedno z pism , że ża­
den z członków nic wgląd&i w spraw y kasy 
j nie badał ich polega na zupełnej n ieznajom o­
ści sta tu tów  i regulam inu, gdy z żaden z człon­
ków  nic miał dp t°go praw a. W y k a z y w a l i

r e k c j i  i w y d z i a ł u ,  k t ó r e  p r z e d k ł a ­
d a ł y  w a l n e m u  z g r o m a d z e n i u  o w e  
s p r a w o z d a n i a ,  a j u ż  n i e  w i n a  c z ł o n ­
k ó w ,  ż e  s p r a w o z d a n i a  t e  b y ł y  t a k i e ,  
i ż  p r z e d s t a w i a ł y ,  ż e  w s z y  s t o  j e s t  w 
p o r z ą d k u ,  w odpowiedni na co walne zgro­
m adzenie uchw alało absolutorjum  i uznanie dla 
dyrekcji.

Jakkolwiek uchwały te stoją, w sprzeczno­
ści z obecnym  stanem  rzeczy, to  jednak nie 
m ożna walnem u zgrom adzeniu zarzucić ani po­
błażliwej gnuśności, ani gnuśnej pobłażliwości. 
Dziś nie czas poruszać tej bolesnej spraw y, na 
to będzie czas na zwyczajnem walnem  zgrom a­
dzeniu, wtedy trzeba będzie się zastanowić, czy 
owe wnioski przedkładane walnem u zgrom adze­
niu pochodziły z niedbalstw a, czy karygodnej 
lekkomyślności. Pytanie to postawi imieniem 
oDszerniejszego grona członków, którzy nie na­
leżą, ani nie należeli, ani do wydziału, ani do 
dyrekcji.

Przed rozstrzygnięciem  tego pytania, dalekim 
jest od czynienia jakichkolw .ek zarzutów  wy­
działowi i dyrekcji, gdyż rzecz ta  m usi być naj - 
pierw dokładnie zbadana. (Oklaski).

P. O n y s z k i e w i c z  ubolew a nad tem, że 
zgromadzer ie m usi przedłożony p ro jek t sta tu tu  
przyjąć en kloc, chociaż może się on m u nie- 
podobać. Uczynić to atoli musi, gdyż od tego 
z iw b la  gw arancja Kraju i byt instytucji. Sm utne 
t  > bardzo, że wydział i dyrekcja nie wykony­
wały tak, jak  pow inny swej kontroli, że dziś 
m usim y oddaw ać się pod Kontrolę i kuiatulę 
innych. Siuietnia niew ola nie wydobyła nai 
jeszcze z pow ijaków  i niedołęstwa, widać u  nas 
zanik poczuciu obywatelskich obowiązków

P. prezydent M a ł a c h o w s k i  pow ołując się 
na now y pro jek t s ta tu tu , staw ia trzy rezolucje, 
które m ają służyć j a to  dyrektyw a dta przyszłego 
wydziału przy ew entualnej zm ianie sta tu tu .

§ 33 nowego sta tu tu  pow iada, iż pożyczki 
procentow e m ogą być udzielane na  hipoteki re ­
alne w Galicji do wysokości połow y w artości. 
Takie brzm ienie przepisu nie zdaje się być do­
bre, gdyż Kasa udzielałaby także pożyczek na 
g ru n ta  wlościańsKie — co mogłoby być połą­
czone ze szkodą kasy. S taw ia przeto rezolucję, 
aby walne zgrom adzenie poleciło wydziałowi, by 
w regulam inie, k tóry  m a być przedłożony w al­
nem u zgrom adzeniu pod uchw alę, wstaw iło po­
stanow ienie, iż włościańskie realności m ają być 
wyjęte z pod hipotek, na k tóre  kasie w olnobj 
było udzielać pożyczek.

Dalej § 53 pozostawia decyzję w spraw ie 
udzielania pożyczek i eskontu weksli dyrekcji. 
Skoncentrow anie takiej władzy naw et w ręku 
trzech dyrektorów  i ie jest wskazanem , przeto 
m ówca wnosi d rugą  rezolucję: W alne zgrom a­
dzenie poleca wydziałowi, aby regulam in okre­
ślał pew ne m aksim um  dla dyrektorów . Pożyczek 
po nad to m aksim um  m iałby praw o udzielać 
tylko wydział.

W  końcu wnosi m ów ca, aby w jakiś spo­
sób sai>trzezono w statucie, iż w alaem u zgro­
madzeniu członków przysługuje kierunek i n ad ­
zór instytucji. Przepis taki był w starym  sta­
tucie, w nowym go wypuszczono.

Dr. S o ł o  w i j  sprzeciwia są  pierwszej re ­
zolucji dr. M ałachowskiego, tw ierdząc, że kasa 
udzielając pożyczek na g ru n ta  włościańskie, nie 
będzie narażoną na szkody.

W  odpowiedzi zastrzegł s.ę dr. M a ł a c h o  w - 
a k i, iż wcale nie chce przez Swą rezolucję 
utrudniacć kredytu włościanom, ale staw ia ją  tyl­
ko ze względów technicznych. P racą  sw ą publi­
czną dal m ówca dowód, iź dba o dobro ludu, 
a  rezolucję sw ą postawił tylko w celu strzeżenia 
interesu Kasy.

Na wniosek p. R o i ń s k i e  g o  zam knięto 
dyskusję i przystąpion ;> do glosow ania. S tutut 
przyjęto en kloc, nadtu uchw alono wniusek p. 
Dylewskiego, a rezolucję dr. Małachowskiego 
przekazano wydziałowi do rozpatrzenia i uwzglę­
dnienia.

Dalej na  wniosek p. Dylewskiego wyrażono 
podziękowanie dla sejmu, nam iestnika i m a r­
szałka za pospieszenie z pom ocą kra ju  i rządu 
i osobom  pow ołanym  do sanacji kasy, a w pier­
wszym rzędzie p, radcy dw oru  Jaegerm anow i. 
N adto w yrażono nadzieję, iż w ładza krajow a, 
gdy stanie się zadość przepisowi g 2 sta tu tu , 
t. j. gdy ftm duu. rezerw ow y wyniesie i / , ,  część 
wkładek, przywróci instytucji daw ny au tonom i­
czny zarząd.

Następnie odbyć się m iały w ybory 15 człon- 
kó i Kasy i 4  członków wydziału, ale na w nio­
sek dr. Solowija, poparty  przez dr. Roińsk.ego, 
zgrom adzenie uchwaliło, dokonać tego w yboru 
dopiero po zatw ierdzeniu statu tu .

Na tem  obrady zam kończono.
* *

W Freeglądtie czy tam y: W obec tego, że w 
niektórych pism ach pojawiły się doniesienia, iż 
znaleziono w portfelu kasy oszczędności weksle 
wiedeńskiego korespondenta Słowa polskiego p. 
Rutow skiego na znaczną kw otę, zażądaliśm y u 
sfer odpow iedn eh* inform acji w tej mierze i 
otrzym aliśm y takie w yjaśnienie:

Zarząd kasy oszczędności wdrożył kroki 
egzekucyjne przeciw  niektórym  przyjaciołom  p. 
Siczepanow skiego, których on zasilał grube mi 
pożyczkami w owych czasach, gdy sam  miał 
niograniczony kredyt w kasie oszczędności.

Stw ierdzono m ianowicie, że dr. Rutow ski 
winien je s t p. S z e lm o w s k ie m u  sum ę 80.00U 
zł. i że ten dług ubezpieczony jest do pewnego 
stopnia na posiadłości ziemskiej dr. R ntow skie- 
go w powiecie tarnow skim . W obec tego w in- 
dykuje zarząd kasy oszczędności dla pokrzy­
wdzonej instytucji tę  pretensję p. Szczepano­
wi kiego do d r. Rutow skiego i wdrożył już o d ­
pow iednie kroki.

W czoraj odbyło się poufne posiedzenie 
dw udziestu kilku członków kasy oszczędności, 
Itó rzy  nie należeli ani do dyrekcji, ani do w y­
działu ka^y. O bradom  przewodniczył były mi­
nister p. Loebl. D yskutow ano szeroko nad osta- 
tniem i zajściami w kasie, a w końcu uchwalo­
no na dzisiejszem posiedzeniu głosować za 
przyjęciem sta tu tu  m  bloi W obradach brał 
udział także p. Biliński.

Na wieś Bratk^w ce, na * której kasa ma 
po2}czkę 120 OQ0 zł., trafiają się już dwaj kup­
cy, z których jeden  ofiarowuje 190 do 200 ty- 
°ięcy, drugi zas do 220.000. Kasa więc z ty tu - 
łn tej pożyczki nie poniesie najm niejszej szkody.

Z komisyj sejmowych.
Lwów 7 m arca

Dziś obradow ały kom isje: budżetow a, gm in­
na, adm inistracyjna, drogowa

Komisja b u d ż e t o w a  w ybrała jenerhjoym  
referentem  budżetu p. Bilińskiego, a to  10 gło­
sam i. contra 9  głosom , k tóre otrzym ał p A n ­
drzej Potocki.

N astępnie przeprow adzono przy udziale 
ma>szalka kraj. hr. St. Badeniego dyskusję nad 
położeniem dnansow em  kraju, Której jeduak nie 
ukończono. Poruszono myśi, ażeby wybrać dla 
tego przedmiotu subkomitet.

Następnie referow ał p. Kozłowski budżet 
anduszu szkolnego k raj. na  r. 1899. całego 
judżetu jednak nie skończono.

Kom isja a d m i n i s t r a c y j n a  zastana­
wiała się niid przedłożeniem wydziału kraj. o 
opodatkow aniu tow arzystw  asekuracyjnych na  
rzecz straży ogniowych. Kom isja nie przyjęła 
przedłożenia wydziału krajow ego, ale przedsta­
wić ma sejmowi do uchwały rezolucję, wzywa­
jącą wydział k r a j , aby w tej spraw ie przepro­
wadził jeszcze badania.

N astępnie: zastanaw iała się Komisja nad uw a­
gam i, jakie rząd w ostatniej chwili nadeiła l do 
projektu ustaw y budowniczej dla m iast i wsi, 
która jest na porzą iku dziennym  następnego 
posiedzenia sejmowego.

Komisja g m i n n a  przeprow adziła rozpra­
wę jeneralną nad przedłożeniem wydziału kraj.
0 zaprow adzeniu kursów  dla pisarzy gm innych; 
następnie przystąpiono do rozd ciału lefgratów .

W  komisji d r o g o w e j  załatw iono kilka 
drobniejszych pełycyj.

«•  *
Porządek dzienny następnego środow ego 

posiedzenia sejmowego obejm uje 25 punktów , 
a mianowicie, pierwsze czytanie w niosku p. 
K rainarczyka, o zrniaDę ustaw y o sem inaijach 
nauczycielskich; u ataw a budownicza dta m iast
1 wsi; kilkanaście spraw ozdań o petycjach 
i o zmianach terytorjalnych okręgów sądow ych.

l l E r a E T i i F T T e i r
-  Wiedeń 7 marca. (Targ na wołg.) Na I 

poniedziałkowy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 4412 sztuk; z tego z Galicji 644,
z Bukowiny 81. Przebieg targu ożywiony.

Ci uj w porównaniu d» zeszłego t/godnia pod­
niosły się o 1 zł.

Z całego spędu pozostało niesprzedanyeh 95 
aztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 224 
sztuk po 28— 31 zl., 249 sztuk po 32 — 34 zł., 
98 sztuk po 3 5 — 37 zł., 16 sztuk po 38 zł. 
za 100 klg. metr- żywej wagi. Buhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzeń-* kupowano po 2 6 —3 t z l.; 
krowy podtuczone po 2 5 —30 zł.; bydło chude dla 
masarzy po 18—25 zl. takie za 100 klgr metr. 
żywej wagi.

-  Wiedeń 7 marca (Giełda molowa.) 
Pszenica na wiosnę od sł. 9 88 do 9 8 9 ;  ni 
maj-czerwiec od zł. 9*50 do 9 5 1 ; żyto na 
wiosnę od zł. 8*16 — 8 1 8 ;  kuktnudaa aa maj 
czerwiec od zł. 4*90 — 4*91; owies na wiosnę od 
zł. 8 10— 6*12; rzepak od zł. 12*15 — 12*25; olej 
rzepakowy na stji»eń i kwiecień od zł. 32 - 3 3 .  
Tendencja silna.

~  Budapeszt 7 marca. (Giełda eboljwn) 
Pszeaica na marzec od zł. 10*50— 10*52, na kwiecień 
od zł. 9*53 — 9*55; na październik od zł. 8*63 
do zł. 8*67, tyto na marzec od zł. 8*— do 
8 0 2 ; kukurudza na maj od zł. 4*63 do 4*66,
owies a* marzeo od zł. 5*81 do 5*83; rzepak na
sierpień od zł. I i  0 5 — 12*15 Popyt na pszenicę 
mierny. Tendencja silna.

dal. akoyjay Bank hlpstsony . Z dniem 28 lutego 
1899 roku było w obiegu naszycu: 4*/, listów hipote-
cznycb 12,247.800 zł., 4*/,7i listów hipotecznych zł.
s4.897.000, b°/i premjowanycn listów hipotecznych zł.
4,553.000, łącznie zł. 61.697.803. Asygnacji kasowych było 
w obiegu 2,250.450.

Durni Uftnteb i mmmm
JziuaikB Folskiigr

Zwołanie delegacyj.
Wied-# 7 m irc t. Dzis w mimste^stwie apraw  

zew nętrznych odbyła się konferencja w  spraw ie 
zwołania delegacyj. Wzięli w niej udział oprocz 
h r. Goluehowskiego h r. T h u n , dr. KaizI, jen . 
K riegham m er, węgierski m inister skarbu  Lukacs 
i adm irał Spaun. Radzono nad term inem  zw o­
łania delegacyj.

Dowiaduję się, że m iano postanow ić zwo­
łanie delegacyj na maj br. W skutek tego rad a  
państw a m usiałaby być zwołaną przy końcu 
kwietnia lub n a  początku m aja, aby dokonać 
w yboru członków delegacyj, a nie, jak  początko­
wo projektow ano, dopiero w  jesieni.

Sytuacja aa Węgrzech
Wiedeń 7 m arca. Cesarz odebrał wczoraj 

przysięgę od now om ianow anego wielkiego ochm i­
strza dw oru  węgierskiego b r. Pa ff/ego. Do 
W iednia przybyli rów n ież: now y prezydent sej- 
wu węgierskiego, Dezydery Perczel, m in. hon- 
wedów br. F ejerw ary i prezes gabinetu  Kolo- 
m an Szell. O godz. 10 przed poi przyjął ce­
sarz na pryw atnej audjsncji Perczela, a o g. 
12 Szella.

Wiedeń 7 m arca. K olom an Szcll konfero­
wał wczoraj z m in. spraw  zagranicznych h r . 
Gotuchowskim, a  jak  donoszą dzienniki, n a r a ­
dzać się m iał później z m inistram i auśtrj&ckimi 
w  spraw ie ugody.

Wiedeń 7 m arca. W ęgierski p rezrden t m i­
n istrów  Szell został wczoraj przyjęty przez ce­
sarza na jednogodzinnej pryw atnej audjencji, a 
po południu konferow ał z h r. T hunem  i inny­
mi czlcnkam i gabinetu  austrjackiego. Dziś po 
południu Szcll w raca do B udapeiztu, rano  zaś 
przyjeżdża do W iednia węgierski m inister sk a r­
bu Lukacs.

Sejm czeski
Wiedeń 7 m arca. O okolicznościach, od 

których zależy zwołanie sejm u czeskiego, pisze 
Fremdenblcdt co następuje: R ząd chciał ze zwo­
łaniem  sejm u czeskiego wyczekać aż do ukończe­
nia program ow ych prac niemiecku-czeskich m ę­
żów zaufania. Obecnie program  ten je s t już 
gotów  i posłowie niemieccy w Czechach m ogą 
teraz zdecydować, czy m ają wstąpić do sejm u, 
czy nie. W stąpienie ich do sejm u czeskiego by­
łoby tem bardziej pożądaneui, iż p rogram  ich 

' w o-polit/czpj zawierać m a także takie

postulaty, s tó re  m uszą być nrzeam iotem  obrad 
sejmowych. T ak  więc sejm  krajow y czeski stać 
sio może pierwszem forum  dla urzeczywistnie­
nia tego program u.

Zwołanie sejmów.
Wiedeń 7 m arca Wiener Ztg. ogłaszr. p a ­

tent cesarski, zwołujący sejm ” Czech, Styrji, 
K aryntji, K rainy, Szląska i Y oralbergu.

Wlbdeń 7 m aiea. Sejmy krajow e Czech, 1 
S iląska, K aryntji, Krainy, Styrji i V oraIbergu 
zwołane zostały na 14 b. m.

.L os vor R om '.
Wiedeń 7 m ano.. W czoraj wieczorem od- I 

było się tu taj niezm iernie liczne zebranie, 
urządzone przez stow arzyszenia młodzieży kato- 
li k'cj, celem zaprotestow ania przeciw w yda­
nem u hasłu  Los von Bom

Przyjęto rezolucję, w której zastrzeżono 
się uroctyście przeciw rzuconem u przez niedo­
w iarków  i w rogów kościoła hasłu  Los von Bom 
i jślubowano ponow nie ojcu św. i kościołowi 
katolickiemu niezłom ną w ierność i przywiązanie. 
Rezolucja pow iada dalej, że zgrom adzenie uw a­
ża nieprzyjaciół kościoła także za nieprzyjaciół 
A ustrji i w ypow iada niezłom ną wierność i 
przywiązanie do m onarchy i ojcty::ny.

Konferencja pokojowa.
Petersburg 7 m aj ca. Journal St. Peters- 

bourg donosi, że car zam ianow ał rosyjskiego 
am basadora w Londynie, br. StaaTa, — rosy j­
skim pełnom ocnikiem  na konferencji rozbro je­
nia w Hadze. S taarow i będą przydzieleni n ie­
którzy specjalni delegaci m inistersł wa spraw  
zagranicznych.

Choroba papieża.
Hzym 7 m arca. Papież wstr.1 wczoraj na 

kilka godzin z łóżka i spożył z apetytem  
obiad.

Podczas popołudniow ej wizyty stwierdzili 
lekarze Mazzoni i Lapponi, że ciepłota ciała, 
puls i oddeebanie są u  papieża t erm alne. Dr. 
L apponi zaniechał od wczoraj służby nocnej w  
W atykanie.

Z Serbjl.
Belgrad 7 m arca. Rosyjski poseł przy tu ­

tejszym  dw orze Zadowsky, zaproszony na n a ­
bożeństwo i przyjęcie u dw oru, z okazji ro ­
cznicy proklam acji królestw a serbskiego, nie 
otrzym ał zaproszenia na obiad d ?orski, który 
odbył się wczoraj wieczorem. Z tego pow odu 
poseł notyfikow ał rządow i swój wyjazd z za­
wiadom ieniem , że zastępstw o objął radca iega- 
cyjny K ansurow . Jako powód niezaproszenia 
posła podają  jego nieprzyjazne zachow anie się 
wubec dw eru  i ostentacyjne obcow anie z człon­
kami oposy i j '

Tryjeet 7 m arca. Burza połączona z bo rrą , 
która ouegdaj wieczorem nag le  się tu  rozszala­
ła, przew róciła w zatoce Maggia łódź z sześciu 
młodymi ludźm i; z nich jeden tylko ocalał i 
po kilkogodzinnej walce z falami dostał się do­
piero koło godziny dziesiątej wieczorem na  wy­
brzeże. Zupełnie wyczerpanego odwieziono do 
szpitala.

Paryż 7 m arca. Na wczorajszem posiedze­
niu  izby deputow anych dep. AUard postawił 
wniosek, aby przyznano dwieście tysięcy fr. na 
rzecz rodzin ofiar w ybuchu prochu w m agazy­
nie wojskowym  koło Tulonu. Prezydent m ini­
strów  Dupuy oświadczył się za tym  wnioskiem, 
który następnie przekazano kom isji budżetowej.

Paryż 7 m arca. A m basador francuski w 
Berlinie, Noailles, zawiadom ił m inistra sp raw  za­
granicznych, że cesarz W ilhelm przez ad iu tan ta  
polecił wyrazić m u gorące współczucie z powodu 
katastrofy  w Tuionie.

Paryż 7 m arca. Zjednoczone izby try b u ­
natu  kasacyjnego zeD^aty się wczoraj pod prze- 
wodoictwem  M aseaua. R eferentem  dla spraw y 
Dreyfusa w y b u n y  został następca Q uesnay de 
B eaurep3ira, prezydent izby cywilnej Ballot 
Beauprć. Jak  słychać, publiczna rozpraw a Die 
odbędzie się przed dziesiątym kwietnii. b. r.

Londyn 7 m arca. Times zw raca się prze­
ciw postępyw aniu Rosji w Chinach, niezgodne­
m u z zasadam i zwykłej lojalności w stosun­
kach m iędzynarodow ych i ośw iadcza: W łaśnie
w tej cnwili, kiedy car rosyjszi tak  wielkie 
czyni staran ia , aby zainaugurow ać now ą erę 
pokojn, postępek Rosji wywołuje wielkie rozgo­
ryczenie i powiększa znacznie trudności, nastrę ­
czające się załatw ieniu wielu innych kwestyj, 
k tóre w przyszłości państw a chińskiego rozw ią­
zać będzie jeszcze potrzeba.

Madryt 7 marca. W  senacie odczytał nowy 
prezes gabinetu SilTela dekret królowej re- 
jentki z zawiadomieniem < o zamknięciu sesji 
senatu.

W  izbie denutow&nycb odczytał S Irela 
dekret, m ocą którego izba zostaje rozw iązaną.

R ada m inisterjalna uchw aliła wypłacić na­
tychm iast zaległy żołd tym  żołnierzom , którzy 
po odbytej ostatniej kam panji pow rócili w łaśnie 
do oj zyzny.

Bruksela 7 m arca. S tan  zdrow ia królowej 
belgijskiej pogorszył się. Zachodzi obaw a k a ­
tastrofy .

Wiedeń 7 marCL. Geftafz zarządzi! przeniesienie 
rachunkowego porucznik w itutbie nieczjunej przy 
obronie krajowej putku piechoty nr. 20 w Stanisła­
wowie, Stanisława Z a j ą c z k o w s k i e g o ,  dc czyn­
nej służby w pułku piechoty obrony krajowej nr. 36 
w Kotomy*

Cesarz zezwolił nr zaliczenie redaktora dzienni­
ka ustaw państwowych Stanisława N o w i ń s k i e g o ,  
ad personam do VII klasy rangi urzędników pań­
stwowych.

Minnter sprawiedliwości zamianował adjunkta 
sądowego w lwowskim sądzie krajowym, Izydora 
D e c y k i e w i c z a ,  sekretarzem sądowym przy są­
dzie krajowym w Krakowie.

Cesarz uwolnił od reszty kary 10 skazańców, 
między którymi jest trzech więźniów okładu karne­
go w Wiśniczu i jedna kobie*a zakładu karnego we 
Lwowie.

Wiedeń 7 marca. Prezydjum dolno-austrjackiej I 
krajowej dyrekcji skarbowej zamianowało praktykanta 
konceptowego, eózefa S t o l a r z a ,  koncepistą skarbo­
wym, a kancelistę Leona O l s z e w s k i e g o ,  oficja­
łem kancelaryjnym w X klasie rangi

Neapol 7 r arca. W skutek zajścia z pownym 
studentem szkoły weteryosryjnej. urządziła młodzież 
uniwersytecka wielką demonstrację. — Senat zar ą- 
dził czasowe zamknięcie uniwersytetu.

Wiedeń m arca. Dzisiejsza N. fr. Preste I 
doniosła, jakoby pomiędzy gabinetem  węgterskim  
a  austrjackim  pow stały jakieś sprzeczności 
w  spraw ie ugody. O w ot wobec tego doniesie­

nia  zaznaczyć należy, że między tym i gaomeUt- t, 
mi nie m a wcale sprzeczności, jedynie rząd 
austrjacki nie zgadza się z węgierskim co do g
te rm in i przedłożenia ugody bankow ej. S praw a -
ta  atoli nie jest aKtualną. c

Wiedeń 7 m arca. M inister dla Galicji ię-  -
drzejowicz pow rócił dziś rano  do W iednia. ;

Paryż 7 m arca. Jak donosi ulatiu  rząd  po- £
stanow ił zarządzić śledztwo przeciw prezesom 
rozm aitych lig, ponieważ byli spraw cam i obe­
cnego stanu  rzeczy przez sw ą sgitację.

M adryt 7 m arca. Przed wczorajszem po- £
siedzeniim  izby odbyło się zebranie republikań- Ą
skicL deputow anych, na  którem  uchw alono roz- 5
począć czynną propagandę republikańską, a przy c
w yborach połączyć się ze stronnictw em  libe- |
ra lnsm . §

Brukeel* 7 m arca. W edług ostatniego urzę- £
dowego biuletynu stan  zdrow ia królowęj jest e
stosunkow o z a d o w a la ją c y ,

Paryż 7 marca. Dla rodzin nieszczęsnych ofiar \
katastrofy w Tulonie, ogłosił dzienniki paryskie li- c
sty sklLńkowe, które zaraz w pierwszym dniu oka- g
zały rezultat 260.000 fr.

Krążą pogłoski, że eksplozję spowodowała zło- w
śliwa ręka; minister marynarki Looros zaprzeczył a
jednakowo! tym pogłoskom. c

■■■ ----------  C

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 7 marca. £

(fr.) Akcje kredytowe, ktuiych kurs w ubie- a
głym tygodnii forsuwano w górę, spadły dziś do­
syć doikiiwis, gdy’; sprzedawano je zarowno tutaj 
jak i w Berlinie. Pogłoski o nowych wielkich pro­
jektach finansowych i przemysłowych tego banku 
ucichły zupełnie, a projekt założenia wielkiego ban­
ku eksportowego pod patronatem Zakładu kredyfb 
wego, nie wzbudza już żadnego entuzjazmu. Sfery J
finansowe przypominają sobie bowiem, że Zakład >
kredytowy próbował był już tego rodzaju przedsię- ^
biorstwa i przed laty trzydziestu z górą *.a’ożył w »
Alei bi jdeji filję, która głównie pośredniczyła w eks- Z
porcie austrjackicL produktów na Wschód, a impor- ■
cif wschodnich do Austrji, lecz stracił na tem i |
musiał zwinąć swą filję. Z innych akcyj bankowych ■
cokoiwiek zainteresowania budziły akcje Uaionoausu, 
mówią bowiem, że bank >en zamierza kupić kopal- m 
nie magnezytu w Styiji, należące do tajnego radcy "
Spatera w Berlinie, które w ciągu ostatnich lat -«
przyniosły podobno od 25 do 30%  czystego docho- |
du. Maynezyt służy do obmurowywania kominów i 
pieców i jest prawie niezbędny do tego rodzaju ro- I
bót. Na targu papierów żelaznych wciąż oudziaiywe 
prąd zwyżkowy, wywołany mową pruskiego ministra ,
T hieient>; praskie akcje poumosłj się dziś znów o 
12 zł. na 1206. Akcje kolejowe spadły, a także 
renty obniżyły się o 5 do 10 centów. Sprawa utwo­
rzenia kartelu kabrykantów papieru postąpiła o krok 
naprzód, fabrykanci wybrali bowien komitet, Który l
ma ułożyć kontrakt co do rozdziału kontyngentu -j
sprzedaży papieru między poszczególne fauryki. Orga- <
nizacją tego kartelu zajmują się głównie pp. Bo- 
schan i Eichmanń.

Wiedeń 7 marca. _ a lu  r(id  giełdy godz. 2 min. 80. I
Akcje anstr. Zakł. kredyt. 36P Akcje węg. Zakł, kred. i 
397 50, Akcje Anglobanku 157'—, Akcje Unionbanka |
32l-7£, Akcje L&enderbanku 246 26, Akcje Bankvereinu -
278*50, Akcje Bodencredit 480'—, Akcje gal. banku hipo- ^
tocznego — , Akcje kol. państw. 861-75, Akcje kolei ^
południowej 67.—, Akcje tramwajowe 6 6 8 * Akcje kol. •
Elbethal 256*—, Akcje kol Północnej 342 50, Akcje r.olei j
a-iemiowic ;biej 293*—, Akcjr aipiny 243 80, Akcje Huna 
Mnnuiji 322 50, Akcje pragstaego Tow. żel. 1248*—, !
Akcje fabryki broni 228*—  Akcje tnreckie tytoniowe ;
135*75, Oblig. węg. indem. 96*70 Renta majowa 101*15, 
Anstr. renta koronowa 101*45, Węg. renta koronowa ,
97*85, 56 L listy Tow. kred. ziem 95*90, 4*/, listy Banan i
kraj. 98*—, 4 1/,*/, listy Banku kraj 100*60, 4"/, listy -
Banku hipoŁ 96*75, 4*,/•/, listy Banku hipot. 100*25, !
5°/0 listy 3 inLa hipot. 110*20, 4*/0 Gal. oblig. propinar !
98 4“/f Gal. pot. kraj. z r. 1893 97*—, 47 , Pożyczki 7
m. Lwowa 94*20, Losy tureckie 62*90, Marki 59*—. j
Ruble 127-50. I

Tendencja: Interesa zreóntow ane; knrsa jednak *
przeważnie mocne, niektóre walory tokarne częściowo 1
miały żywszy popyt.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 7 marca 1899 r.

HOTEL EUROPEJSKI. J. Teodarowicz z Śniatyna. 
W. Siemiginowski z Torskiego. Dr. M. Anhanch z Sn- 
czawy. K dnchaniewicz z T irnopc r.< M. Olszańska z 
Podwołoczysk. F. Kozłuwska r  Lipy. K. Korzeniowski z 
Czerniowiec. T. Kostyszyn z Wiednia.

Nadesłane.
(Rnbryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierni, 

■a siebie żadnej za nir odpowiedzialność i)

Po 25 letaiej praktyee w atelierze dentystycznem bl. p. 
J. W e i s s a  i dr. A. W e i s s a ,  otworzyłem włame 

a t e l i e r  p r z y  ul.  K o p e r n i k a  1. 8, I. piętro.
214 1—i  Z głębokim szacunkiem Em il Pordes.

Dr. Kaiimierz Prominsk*
o t w o r z y ł  k a n c e l a r j ę  a d w o k a c k ą

w Tarnopolu. 201 1 - 1

Dr. Zygmunt Ashken&zy
letan cMi Mitcjcl i ne-jalisti maiati

ordynują we Lwowie
ulica Wałowa liczna 2, I. piętro.

Wszelkie kupony
wylosowani; papiery wartościowe

wypłaci 2 1—':

bez potrącenia prowizji lnh tosztftw
KANTOR WYMIANY

t. L lipny*. Pic. alcyjn. Mi ftiDotemgo.

S a s s ó w !
Sław ne bibułki cygaretew e Sassowskls. prze­
rabia na książeczki (do kręconycb papierosów ), 

oraz na tutki cygaretowe

w y łą c z n i©  firma:
S. Wierusz Niemojowski
188 1—? w e  L w o w i e .
Do nabycia we wszystkich trafikach.s w ą  k o n t r o l ę  za  p o ś r e d n i c t w e m  J y -

S k ł a d y  w ę d lin snsttdiąją clą przy u licach :
T eatra lnej 19 
i r a l i e k M  1 9
O w ś i l M M  ( u s u w ł s )  4 4

Na prowincję oodełam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą u  

Kalkzki pocztową. u
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Świadek z za grobu.
P o w i e ś ć  k r y m i n a l n a  z  f r a n c u s k i e g o .

(Ci ag d a ls tj) .

Chciwie wlepiony wzrok człowieka w sze- 
rokiiii kapeluszu, dowodzi! mu już, że hieziiajo- 
my głęboko jest wzruszony tym widokiem. W 
spojrzeniu tem  było coś o wiele więcej, niż 
ciekawość widza, przejętego d ram atem , ulegają­
cego wrażeniu jakiejś wizji. B 'id e  rysy m ło­
dzieńca wykrzywiały się jakby pod wpływem 
fizycznego cierpienia, a  w oku, na które padał 
odblask oświeconej sceny, zapala ąc w niem dro­
bne iskierski, B ernardet czytał w ew nętrzną g o . 
rączkę, widział dreszcze trwogi, błyski g ro iy ...

— No, no, oko tyjącego — m yś'ał ajent 
policyjny — jest także księgą, gdzie czytać m o­
żna. jak w oku u m arłeg o !

Na scenie gra św ia te ł ezy ^ ła  coraz to s tra ­
szliwszą postać figura ma, który odgryw ał dla 
tłum u tę kom edję śmierci. Powiedziałbyś teraz, 
że to jedno z owych m alowideł ohydnych, zro­
dzonych w pracow niach pewnej grupy h iszpań­
skich m alarzy, w putridtro takiego V lić -z Lć I. 
C Io, szutkiem  um iejęlnych kom binacji lam p, 
zd a li się odd id :ć  A  kości, nabierało straszli­
wego pozoru t-.ioH gorącego . Wi ja ta, przej- 
m o w l . t  widzów drps r \ m  przerażenia.

W tedy to B ernardet, wspinając się nieco 
na palce, aby dorów nać wysokością swemu s ą ­
siadowi, podsunął się doń zwolna, ostrożnie, 
jeszcze bliżej i kiedy łokieć jego d 'tykał ram io ­
na nieznajem ogo. z ust padały słowa powoii, j a k ­

by przefiltrowane, a oczy obejm ow ały całą po­
dać sąsiada :

— Tak to zapew ne musi wyglądać ten 
biedny R cvć- teraz,...

A ponieważ nagle tw arz młodzieńca p rzy ­
brała wyraz niespodziewanego porrsięozania, 
przerażenia, jakiego doznałby spokojnie prze- 
hadzający się człowiek, który nagle zobaczyłby 

nrzed sobą w yprężoną żm iję:
— Lub jak niedługo już będzie w yglądał— 

dodał a jen t ze śmiechem obojętnie uprzejm ym , 
który miał być popraw ką dobrow olnie zrobioną 
dla zatarcia poprzedniego wrażenia.

B ernardet tą  udaną up rzejm ośuą, pokry­
wał silną sw ą radość.

D e rk a ją c  łokciem sąsiada, poczuł on, jak 
na wym ówione przezeń nazwisko R ovćr ’a, te n ­
że drgnął nagle calem ciałem. I 'la  czegoż m iał­
by zadrżeć tak żywo na dźwięk niezosnego n a ­
zwiska, gdyby l t  trzy zgłoski nie przywodziły 
na pam ięć jakiejś przerażającej go myśli P

Czf iwiek ów  mógł niezawodnie, jak  wszy­
scy w P  iryżu, znać szczegóły, rozgłaszane przez 
dzienniki, zbrodni z DUiwaru C lichy; ale czło­
wiek z taką energiczną tw arzą, z tak s ta n o ­
wczym wyrazem  w oczach, z pew nością nie n a ­
leżał do rzędu tych, których przeraża opowieść 
akiejś zbrodni, opis sceny krw aw ego rm rd ó r- 

stwa, lub naw et wid ik grobowy, którem u przy 
patruje się w głębi lochu kaw iarnianego.

Nie jest się mazgajem , am tchórzem  z ta ­
ką jak ta  postawą — m yślał B rnedet.

— Nie, nie. Posłyszawszy padające te kil­
ka d ź ' iękow, wywołujących obraz zm arł°?o 
R vć-e’a. n»ezn»jomy nie mógł owlad ąć * wal- 
town^go w ir im e n a  i drgnął iak pod w itrzą-

śnienicm  iskry elektrycznej. W strząśnienie to, 
acz krótkie, było gw ałtow ne i potrzebow ał 
całej mocy, by nad niem zapanow ać szybko. 
Air to pierwsze w rażenie było wymów nera. 
B ernardet dopatrzył w spojrzeniu, gieście, ru ­
chu głowy tego człowieka jakieś dziwne po- 
m ięszania, coś podejrzanego i straszliwego, jak  
kiedy przy błyskawicy spostrzega się głębie 
topieliske w śró i nocy. I błyskawica ta  w y­
starczy li. J>dnem słowem, jednym  ruchem  czę­
sto m ożna się zarznąć, jak to mówią.

Więc B ernardet nacierał d a le j:
— To niewesołe te ich widowiska — mówił 

z uśmiechem.
— Niezbyt — odparł mężczyzna.
O dw racał oczy od sceny, na której w ido-

w sko grobow e dalej s;ę odbywało.
— T en biedny R o rć -e  — podjął znów 

ajent.
Nieznajomy teraz spojrzał na B -n a rd e ta ,  

jakby chciał przeniknąć myśl jego, dojść co zna­
czyło to pow tórzenie tegoż sam ego nazwiska, a 
spojrzenie to, głębokie, miało w sobie coś jakby 
nieprzytom nego zarazem.

B rnaidet w ytrzym ał z m iną naiw ną to  
niem e badanie. Nie dał przeniknąć nic z swych 
myśli, przygasiwszy bystry , jasny błysk oczu. 
M d  m inę dobroduszną poczciwca, doznającego 
obawy, który mówi o świeżej ofierze zbrodni 
dh tego , że się lęka o w łasne bezpieczeństwo.
G t.kał z.resztą, by nieznajom y, rozbrojony m il­
czeniem, popatrzywszy, sam  począł mówić.

Przypom niał on sobie dobrze tę  regułę 
przeczytaną gdzieś i zapam iętaną, dającą się 
zastosować do m iłości: ,N<-? wychodzić naprze­
ciw. ale pozwolić przyjść do si.eb'e — n*c i>e i

fac wnire*, dające się zastosować i do n iena­
wiści tak  samo, do tych pojedynków  m agnety­
cznych między człowiekiem-zwierzyną, a czlo- 
w iekiem -ogarem . Czekał, aby ta m te n  przyszedł.

I nagle, po chwili ciszy, kiedy n a  scence 
faLzywy tru p  zam ieniał się zwolna na fałszywy 
szkielet, na co ani B ernardet, ani jego sąg ^d  
nie zwracali wcale uwagi, sąsiad spytał oschłym 
g łosem :

— Dlaczego mówisz mi pan o panu  R o-
v ć e ?

B ernardet odparł uprzejm ie:
— Je P . . Ależ a ia  tego, że m ów ią o nim 

wszyscy I Boć to zdarzenie zajm ujące wszystkich 
te ra z ! .. Ja jestem  z tej dzielnicy właśnie... To 
tu niedaleko stało się to  m orderstw o.

— Wiem — wymówił tam ten.
Nieznajom y nie wypowiedział i dziesięciu

słów jeszcze, pytając i odpow iadając, a  B ernar­
det j u t  w nich znalazł dwie wskazówki, nic 
nieznaczące z pozoru. gW iem *, odpowiedział 
mężczyzna szorstkich tonem , jakby cbciał od­
trącić od siebie myśl natarczyw ą. T on. dźwięk 
(ych słów  uderzył B ernardeta. Ale co w prze­
locie dehkatna obserw acja jego pochwyciła, 
znajdując cały św iat w jednym  częito odcieniu, 
to owo pan  postaw ione przed nazwiskiem R o- 
vćre’a.

— Pan R oró-eP  Dlaczego mówisz mi pan 
o panu Ruvó P — zapytał.

W idocznie więc m usiał znać zm arłego.
W szystkich tych ludzi natłoczonych tu  w 

pod cierniu kaw iarni, gdyby był kto spytał 
o m orderstw o przy bulw arze C i:cby, niezawo­
dnie wyraziliby się: Rorere — sprawa Rorerr/a.

Nikt z nich nie dodałby jpan, chyba, że oso* 
biście znaną m u była ofiara.

— Po* R rć“cP
Człowiek ten więc znał go widocznie. To 

proste słówko, w myśli policyjnego a jen ta  m ó­
wiło wiele.

T eraz reżyser przedstaw ienia oznajm iał, że 
.kochany b ra t* , k tóry  był tak dobrym , te  się 
poddał śm iertelnem u eksperym entow i, ukaże się 
oczom widzów w zwykłym swym stanie , śwież 
sty  jeszcze naw et i bardziej różowy, niż po ­
przednio* — dorzucał żartow niś — „co nie 
dzieje się zazwyczaj z zwykłymi m achabeu- 
azami*.

Publiczność w itała tę przem ow ę rozgłośny­
mi w ybucham i śm iechu, pow odow ana tym  in­
stynktem , który pragnie otrząsnąć się conajprę- 
■izej s  m ar grobow ych, J. .len tylko ów  czło­
wiek w szerokiem som brero  nie uśm iechał się 
wcale, a naw et brw i m iał silnie nam arszezone, 
co bacznie notow ał B ernardet w swej pamięci, 
kiedy reżyser dodaw ał:

— Nie należy wam , bracia  moi, przyzwy­
czajać się do widoku zm artw ychw stających Dli- 
ź och. V  ędzy nam i m ówiąc, byłoby to  nieraz 
bardzo nie na rękę wielu 1

— W idocznie — m yślał B ernardet — m o­
jem u zuchowi nie w  sm ak to  poszło...

Myślał teraz o tern tylko, by się dowiedzieć 
nazw sza swego sąsiada, jego osobistości, id en ­
tyczności z tym , który  sprzedaw ał po rtre t, a tym  
sposobem dojść, jakiem  było dotychczasowe jego 
życie w dniach ostatnich. Ale j akP

(Ciąg tłołssy nastąpi).

Bwa pokoje f o i
04  d nie

KOSZENIA.
Donie?* * Fł : a l t e .

?-• • : . . '-:v3 od w yrazu

f  u K ilul.-in ttU< (totem Hause sucht 
L liureau Bescheftcuiig unter E S. 
H u,,tpost. 99

r [ster c g 'a rsk l, zn-jąry różne wyroby 
i poi nią, poszukuje z*ję ia w cegielni 

na rok 1899. Maciej Ddepak w P hIWy­
sokiem p. Horożanna wielka. 98

o -e, nyża i kuchnia 
(uętrze do 'v'jna ęcie za 

-az N 4 u ica. B a r s k a  (('oc.-ni 'ó-Tc- 
decka.

SKŁAD PŁÓCIEN KORCZYŃSKICH
we Lwowie, Hatloka 16 

Poleoa w wielkim wyborze bieliznę st i- 
ło»-ą i serwety kolorowe. i

Upślnlk do majątku. Wdowa, właśc ciedta 
O majątku, nierozuniipjąca gospodarstwa, 
poszukuje dobreg: gospodarni, j i t o  spoi- 
nika. Ma la kaucja L>»ty pod .B arbara* 
poczta J:i • orów. IW

Bogłę willę ub kami»ni zkę z ogrodem, 
W albo grunt w mięso.e, w dobrem po- 
IoŻhDIU, po i b-idowę willi. Zgłoszenia 
proszę adresować do portjera uniwersy­
tetu we Lwowie. 101

Rodowita Angielka Miss Vlolet Wright lale 
pup'1 of Saint KatberineV. ollege, 

London, udziela lek. ji w języku angiel­
skim a konwersacja pomocniczą niemiecką 
Adres: Lwów, ul Kurkowa 3, I, piętro. 
Bliższa wiadomość codz ennie przedpo­
łudniem 102

Z a k ł a d  o g r o d n i c z y  istnie­
jący od roku 1804 przy u-icy 8a- 
downlokle] I. 31 i N k ł a d  n a ­
s i o n  i roś l a  przy placu Marja.

OrIid I 3, obok hotelu Georga

K ¥ o lilltó iep iT .? a cz ? lls lr tep
poleca na sezon wiosenny 

wszelkie nsolona gotpodarsklt wa­
rzywne I kwiatowe, tylko wypró 
b.iwanej dobroć i odmian z gwa­
rancją eiiy kiełkowania i po ce­
nach znacznie niższych od c e n  
174 f i r m  o b c y c h .  1-7 
Ni łaskawe zlecenie wysyłamy 

cenniki opłatnie i darm •.

WINO własnego  
chowu

u*godne, dobrze wylezane dostarciia od 56 
lirów  wzwyż, iuałe litr po 'AA ct., c.zec- 
“ one po 26 ct. B e n e d y k t  l l w r t l ,
■ łaściciel dóbr. zauiek fisflłsoh przy 

SIO Gonobitz w Styrji, 1 ~ ?

Dla Pań
najmodniejsze jaboty, kokardy kra­
watki, szaliki, kołnierze, manszety, 
pół koszulki, poiic ochy, chusteczki, 
rękawiczki, pas< i, grzebyki, żelazka, 
o piłki rogowe i szyldkretowe, 
woalki francuskie, gorsety parystia, 
parasolki i d>szczochrony, we wiel­
kim wyborze, towary najmodn ej f  

sze, cenv fabryczne

GÓRSKI i SZmOWSKi
Lwów, plac M arjacki 8
194 (róg Hetmańskiej). 1 — 8

Jul. br. B run: en i
Podhorne, p. S  r e j ,  poleca 

d r z e w k a  owocowe i ozdobne r ó * « ,  
daldie, mieczyki i t. p. Narzędzia ogro­
dnicze. O w s y  nasienne, k a r t o f l e  
172 Cenniki gratis l f r  nco. 1-16

fhi
Fabryka wó kdiy,

!:os!̂ w i m ii M w r n l

A. Koniewicza I
Lwów. ul. Akademicka 5

polecri na sezon

W ÓZ U  dla DZIECI
bardzo eleganckie od zł. 8 50

(W Wiedniu kosztuje podobny z łr 16)
dc w yboru 2000 'ztuk .

Cenniki ilustrowane gratis.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem i. października 1898
(P rz y ja z d y  i od jazd y  p o c iąg ó w  p o d an e  są  w ad łu fl zagaru  ś ro d k o w o -eu ro p e jsk io g o ).

Do Lwowa przychodzą:
Z KRAKOWA na dworzec główny posp. fi-10 nuso, osob. 9*06 

rano, potp. 1'80 w południe, oeob 6 '10  wieczor-is. 
posp. 8'45 wicczorum, osob. u 1(> w wzorem

Z PUDWOŁOC.ZYSK na dworzec w Podzamczu osah. .‘f  - -1 
w oocj, posp. 2 15 w połndi; osoh. 6‘— popołndu :. 

wił>cz*vr«ni,
Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny >sob. .'! 3(l rano, 

posp. 2 80 popotudain. osob 525  popotedniu, po«p 
9 55 wioaoreni.

Z CŻEKN10WIEC osob. 6 45 rano, usob. 10-36 pnedpoiudn., 
posp. 1"60 w południe, osob. 5-40 popoł., posp. 9’4ó 
wieczorem.

ZE 9TRYJA, ŁAV4 OCZNEGO, KAŁUSZA, OHTROWA, BO­
RYSŁAWIA osob. S 1)5 rano, osoh. 1-40 w południe, 
osob. 10-30 w nocy, osob. 1215 w nocy.

ZE SOKALA i HAWY RUSKIEJ osoh. 7-55 reno osob 6-55 
popotedniu.

Z TARNUPOLA i BRODÓW nr. Podzamcze osob. 7-50 rano 
na dworzec główny osob. 81 6  rano.

Z JAROSŁAWIA i LURACZOWA osob. 10-46 przedpołodn.
Z JANOWA osob 7 40 rano, osob. 1-01 w południe.

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osoh 4'fO rano, posp. 8-85 reno, osob 3-60

reso, posp 2;50 po południu, osob 6 40 popoi . posp. 
10-40 wteeloreja.

DO PODWOŁOCZYSK r dworca głównego posp 6-—  rano, 
osoh. 9.36 rano posp 1-65 priputudni-. osob. U- 
w nocy

IK) PODWOŁOCZYSK z Podzamcza {-osp. łj-l;> aau, usui’, 
9-58 ranu. posp. 2 08 popoł., osob i I 27 w nocy.

Dti CZERNIOWlEC posp. 6-05 rano, osoh 10-65 przedpoL, 
posp. 2 1 0  popol.. osoh. 6 30 wiaczorem, osob. 1()h5 
wieczorem.

IK) STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
W OCZNEGO, CHYR OWA, BORYSŁAWIA osob. 520 
rano, osob. 9-16 przedpołudniem, osoh. 8-— popołu­
dniu, osob. 7-— wieczorem

Dl) SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9-55 przedpołudniem, 
osob. 7 10 wieczorem.

DO TARNOPOLA i  dworca głównego osob. 8-55 wieczorem;
z Podzamrza osoh 7-15 wieezoreui.

DO JAROSŁAWIA ; SAMBORA przez Przemyśl osob. 4 '66

DO i
popołudnia 

ANOW A osob. 8-45 rano, osoh. 7"44 wieczorem.
1 'WlłlfJSr Czas środkowo-enropejskl różni się od ccasn lwowskiego o 86 minut a mianowicie 12 godz. w d ą s ie  środkowe,- 

Mropejafeisa =  12  godz. 86 minut czara lwowskiego.
Biuro informacyjne c. k. kolei paAstwowej przy n!- .Igo ma;a w hotelu ' roper' ii udziela ^wyjaśnień w spr^ waeh kole-o 

wycą, spnrdaj* wszelkiego rodzaje bilety jszdy i rozkłady jazd w io wacie kieszonkowym

Wspaniale Ilustrowane
przez

znakomitych artystów • malarzy
pismo humorystyczne

„ Ś M I G U S ”
wychodzi we Lw ow ie dw a razy m ie­

sięcznie 1  i 15 .

.Śmigus* prócz treści nader bogatej 
na którą składają się buMBreskl, w lersn , 
tnrasldgi, dowolpy, trawestaoje zamieszcza 
iv każdym numerze najnowsze utwaej 
fortepianowe żnahyoh kempszyterćw pel- 
sklou I zkgranloznyoh

Kto więc zaprenumeruje .Śmigusa* 
aa cały rok teD zbierze sobie piękne 
albna

,Smigus* jest rajtańszem pismem, 
kusztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowinc i 1 2 0 , półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2-40, rocznie 

e Lwowie 4 zł., na prowincji 4-80.
Preaume-aty należy posyłać wprost 

lo Administracji .Śmigusa* Lwów, ulica 
Łyczakowska 27.

500 koron SSIJSA
p o s a d ę  w ł a t ­

ka, lub w jakiej wieRiej f a b r y c e ,  iub 
w przemyśle naflewym w ctaa-rUfi-z- 
raebmlatrza k ed re le ra , kasjera, adnl- 
o in ra to ra  — P,.s dę t  jestem gotów 

rzyjąć w Galicj , w Szląsku, mb w ;łę- 
bok ej g oqi — Na tą  ’anie mogę zło 

żyć kancję. 197 1-3
Oferty proszę nadsyłać do bi■ re dzien­
ników Ludwika Piohna we Lvowie, ped 

ognum  .Urzęmlk*.

M  ajiw leiizs I nnjlepeze aasieea :a>zyn, 
* w z wiat konioyn, t~aw i roś io 
pas ewn ch, mąozkl keśoiar j de reille 
wazoacwyoh 1 kile 40 n t ,  mieszanki 
asjlepezyob zlara dla kanarkśa 1 kile 
40 ot., 5-ole kilowy wereozek 2 z ł nf j , -  
eony o o k-żdej peczty, pcl c t  główDy 

s s ó d  uBOr-r, r i ś i l i  i kwirtów

Zygmunta Mękarskiego
we Lwowie, jjlac HalicYi l .

(Nowy cennik nasion na r. 1893 wy­
syłam fan ce ). 198 1 -6

, ___________ d e  N A F E  i S Y R O P
|  d e  DELANGRENIER. w  P a r i ż u  1 P. Rue des S a '- ts -P e re s .
( Bez opium, bez morfiny, ani koCeiny Środki piersiow e nieszkodliw e uży v«ją 

i f  z pom yś nym sk u tk i.m  przeciw  katerom , grypie, influenzie, kokluszowi, i i. p. 
j W «  Lwowie: u P P  M ikolascha. W ew iorskiego, E hrbara, Ruckeia 
; i we wsyv«ikich* : -ekach.

Ważne dla Pań!
Tylka za 10 złr. wyuczyć się można 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gw arancją 
w szkole kroju EUfiENJI WECKERÓWNEJ.
Lwów, ul. Ghorążczyzny l. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobuy kurs dla więcej uczen­
nic rówiiucześn-e w nauce ndzial biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do sfast rygo wams i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną poczta. 12  1 —?

a

81 1- ?
Fabryka i skład powozów

>1. MICHALSKI
we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 

wykonuje l ma na ekładzle wszelklegn rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sunie.
Wyroby czyste bajowe sprzeiąje poi iwaranęj^

Przyjm uje wszelkie reperacje i odnow ienia powozów po 
um iarkow anych cenach i w ykonuje w jak najkrótszym  czasie.

F abryka ta  odznaczony została na w ystaw ie krajow ej wc 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj dyplomom honorowym.

Kto chce t r w a ł e  i  .

w y t r z y m a ł e  g a r n i t u r y
kupić po cenie godziwej, niech kaic owema krawcowi przedtoiyć sobie kartę pró« 

ek firmy

Jan Stikarofsky, w Bernie.
Ściśle solidne prowadzenie tej nrmy p o r ę e ia  obsługą w zupełności zaa>walającą

Odbiorców nie kaptnje się ani wysokim rabatem, ani innymi przekupstwami 
P.smr fachowe d li  krewców bezpłatnie. 3 14  ą

0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 < j0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 tx x x x x > 3 0 0
ła ło ś o s y  w roku  1808.

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y
pod firm ą:

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba l

wyłączny właściciel Artur Schellenberg
Kapnie 1 npraedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
i polece

LOSY aa spłaty miesięczne pod Jak ujkerzystalejszyml warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań .NADZIEJA* prenumerata roczna zl»- 1 .7 0 , 

nr prowincji złr. 1.80.
3 ) 0 ? ) 0 0 3 3 3 0 3 a o a a 3 Q j 3 o g p j j 3 3 3 3 3 j j Q j 0 3 0 0 0 0 j p , j Q 0 3 g 0 |

lUlARIOk

Odezwa

Z dni- m 1  Uyczn a 18 9 r  s k ła d  h e r ­
b a t y  J .  R y b l e k l e g o ,  nl Flerjańaka 
I. 28 w Krakbwle, objął z etę sł o i sprze-
'aż kon ' ku francuskiego je tynis połs .ięj 

firmy w K o n l a k a  . K o n d r a t o w i e n *
zikżone j w r  1860 Kon ak firmy .KON 
DRATOWICZ*, j So najlepszy z koni .ków 

irancuskich, po nsc.cuuie znany ze swej n<tur>lnej 'JoY-oci, z lećmy ja to  kuracyj­
ny przei leYarzy, z o t a - nagroizony m e d a l e m  a ż o t y m  n i  W/St iwe we Lwo- 

ie. Wszelkie zsmówi-nia na t a koni.tz, tik  w bsrzulkzch j k i w bute -acn 
oryginalnych, przyjmuje i spełnia z całą akurat lością i ucciw i SKŁAD HEK H TT  
J .  H y b i c k t e g o ,  jako głównego zastępcy na (ialicję 1 Bukowinę tirmy .KON­
DRATOWICZ* w Koniaku 196 1 —8

g t T  Cenniki na żądanie wysyta się bezpłatnie

J ó  ye f~  l l y b i c k i ,

ia 1 1  
narodo-

do wysłużonych żołnierzy i miłośników wojskowej pleśni 1
Wysokie c. i k. Ministerstwo Wojny npoważniło mię, dekretem z d 

grudnia 1896 do poszukiwania i >bierania pieśni wojskowych wszystkich 
wośi-i uionarcbji austrjicki.j, w celu zb; rowegi ich w yda-ia

Podejmując się chętnie tego patriotycznego dzieła zw ra-am  się przedewsz - 
rlkicm z rrośbą do starszych Panów rezerwistów i wysłużonych żołnierzy, którym 
uż.yw: ne w wojsku pieśni u tkwływ  pamięci, o łaskawe najrychlejsze nadesłanie mi 
zrpalnego, i'e możności, t e k s t u  tychże w te formie, w jakiej je kiedyś śpiewa o 
lub obecn e jeszcze śpiewa Równ eż proszę łaskiw e podanie mi nazwisk i adre- 
ów osób, którymby pieśni wojsk we znane były W sprawie m e l o d j i ,  baoany.-ii 

mi p eśn:. pozwolę sobie po ozunuieć się z dotyczącymi Panami bs ownie lub 
■gobiście.

Piaśni wojskowe są p-awdziwyiu skarbem poezji i muzyki ludowej, a byłoby 
r;:eczą ubolewania godna, gdyby pieśń ta, opiewająca rzewm-m nierez sł wy pożi 
gaanie domu rodzinko, tęsknotę za nim, mi ość Da obczyźnie, grozę wojny i boha­
terstwo wodz w, miaia pójść w zapomnienie.

Każds, n jdr bniejsza Dawet - a  pozór, wiać m ośt lab informacja znakomicie 
pr/.yczyn;ć się moż do całości dzieła; to też nie omieszkam w -wo:m czasie w • 
■ li.en ić  7. wdr.ięczuością nazwisk tych, którzy w czem olwsek pomocnymi mi byli.

Prosząc uprzejmie w.-zystkie pisma polskie o łaskawe powtórzenie niniejszej 
odezwy i po a r o e  w ttm sp o só b  sp raw y , k reślę  s ię  z W ysokiem  p o w ażan iem

Y . >  H a u m a n n ,
dyrektor muzyki w Bielsku. Szląsk austr.

R a z e m

Za 1 il .Prrygsdy Paaa Baltambasms *
Wydanie toiornwe ozdobione kil­
kudziesięciu kolorowaoemi ilu 
stracjami. 48 suonic druku. Wraz 
z przesyłką pocztową 15 ct. 

Blbljnteka hmnoryatyozn* .SmlgMi * Zbiór wybornych 
humoresek, wierszyków, monologów i t  d. Wydawni­
ctwo to zawiera także liczue humorystyczne ilustracje.

Wraz z przesyłką pocztową 15 ct.
SeDzacyjna powieść p. t STRASZNA KOBIETA. 

Cena 4 0  ct. wraz z przesyłką pocztową.
N d - zaimu ąca powieść p t. MIŁOŚĆ ZWY IĘŹA 

objętości 17 arztrf, y d rukn. W r a z  z p r z e s y ł k ą  p o ­
cztową O tt  c ł -

Wszystkie te wydawnierws razem kosztują wraz 
i  przesyłką pocztową tfiko 1 zł .

Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wprast do 
AdołnlatraoJI .Śalgnaa* L«4w, al. Łyazakawaka I. 27.

r f  Jeżeii k io  k a s z l e  w sposób rozpacz::? 1  
niech tylko zażyje Reatylek G e ran d ifa  » y 

Dosyć je s t rsz  spróbow ać żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK GERAUDEL’A
N ie o m y ln y c h  w  le c z e n ia  N ie ż y tu ,K a sz lą  n e rw o w eg o  Z ap a len ia  

0P ‘*?c n ®Ep» C h ry p k i,Z a k a ta rz e n ia . I ry ta o y i p ie rs io w e j. A s tm y , etc. 
N ie z b ę d n y c h  d la  osób k tó re  z b y te c z n ie  głos u tru d z a ją .

Bardzo DŻjłeczue dla Talących.
Uudełko zaw ierające 72 Dasly lek  i sposób zażywenia takow ych we 

. V, ow o-, w  aptekach PD Mik .lascna, W t w iórskiego. Krzyżanow-kiegc,  
Iłuckers,  Et i rbara ,  w  Krakowie,  w  aptek.  PP. W iszniew skiego, ttedykr 
i I rnuczynskiego; w Poznaniu,  u P. Glabisza i w  Czerwonej aptece, etc.

Rozsyłka sukna tylko dla prywatnych.
Kupon, 3 10 m. długi, wystarczający na l mętki gi-nituc, kusrtnje tyłki  zł. 2.80 
7. dobrej prawdziw-j wełny owczej, zł. 31 0  z dobrej praw Iziwej wełny owczej, 
zł. 4.80 z dobrej prawdzi vei wetay owczej, zł. 7.50 z doskonałej priwdsi vej wełny 
owczej, zł. 8.60 z doskooałej prawdziwej wełny owczej, sł. 10.50 z mjlepszej praw ­
dziwej wełny owczej, zł. 12.40 z angielskiej wełny owczej, zL 13.95 z kam gim  i

K a p o u  n n  c z a r n y  g a r n i t u r  s a l o n o w y  IO  s ł r .
Materje na zarzutki od 3.26 za m e tr, Loden w pysznych kolorech od 6 zł., za ku­
pon 9 95, Peruwieny i Do^kiny, Mateije na uniformy państwowe i kolejowe i na 
tOyji sędziowskie; najlepsze Kamgarny i Szewioty, tudzież m iterje uniformowe dla 
straży skarbowej i żandarsnerji itd itd„ wysela po cenach fabrycznych znany jako

solidny i rzetelny
skład fabryczny KIESEL-AMHDF w Bernie.

Próbki gratis i franco. — Dostawa wiernie podług próbek.
UWAGA! Zwraca się uwagę publiczność na to szczególniej, że materje przy o m a ­
wianiu ich wprost taniej znacznie wypadają, niż zamówione u handlarzy. — Firm. 
KleMl-AmbaT w Bernie rozsyła wszystkie nn te-je  po mozywlatyoll oasaob fabry 

oznyoh, bez doliczenia rabatu. 315 1 - 9

l«3B»
Czekolady i Kakao Sucharda.

Celem unikuięcia zaszłych obecnie nieporozumień, 
zwraca się uwagę Szanownej Publiczności, że fabryka

P H .  S U O H  4  H I )
tak  z w a n e j

ŁAMANEJ CZEKOLADY
ani ile falryhjf aii» lailtl ile tinrałn.

O s e k o l a d y  N u c h a r d a  są czyste pod gwarancją. 6 1 —T
O m e k o la d y  k a i - f a a r d a  opakowane są w staniolę.
C z e k o l a d y  S n c t i a r d a  są owinięto w drugie opakowanie.
C z e k o l a d y  S u c h a r d a  mają na swej etykiecie markę i podpis.

i S M Y d i *
<t*iaktoi : Di. K u n i m  O dui*«>ki-Bm ś>ki. WlaiaWtU i w?daw«j: Qi. V. Of'i n w i t i -B anń lti. i .  MiUdri i Są. Z śrakuui U StScoitU I Są ąw  u m d tm  SI. PiatMwrtiago.


